
Nr 72. Kraków, Piątek 29 Marca 1912.
PRENUMERATA wynos) w Krakowie: 
aa’et> ęcrnie 2 kor., ł wartalnie 6 kor., 
w odnosienie do domu dopłaca lift 

40 hal miesięczni#.

Na prowlneyl miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwwUlnie 8 kor. W państwie nie- 
tnieokiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor Zmiana 

adresu 40 haL

10 hel-
Wychodzi codziennie o godz. 5 -e i wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąti

Rok X X .
U l ty * t>a +4*t pnskaiy  aapienam? 
raU * lnieraty naosjla* n a iei; tran; 
do Adminlstrae/ „Glosa Narodu'. -  
Prernmeratę opróci npowati fonj; 
agency1 przyjmuje każdy urząd j. 
Oatowy w obrębie monarchii i w pav 
■rwie niemieckiem. Reklamacje n * 
opieczętowane nie podlegają opl ic 
pocztowej — Rękopisów redakcja n i 

awraca

M m  R odi OL iw. TOMhSZL L. 35 
U rtt telegr.; „Błot Narodu" Kraków 

Telefea Nr. 190.

hal. zaO G ŁO SZENIA (In sera ty ) p rzy jm u je  A d m in istracya  „Głosu N arod u " , ulica 4w. Tomasza L. 35. — Od miejsca ta  wletaz d ro b n em  pismem (petit) aa pierwszy ra* 2C halerzy, za każdy następny raz 15 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hs
mj r a ., każdy następny 5 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy i i. Nekrologi Itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularne, ogłoszenia ltp.1 przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dis. miej* 

,, „yob prenumeratorów. Zamiejsoowe oglosi-enia przyjmuje we Iwowle S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiednia HaasensiJn & Yogter, M. Dukes, H. Sohalek, K. Braun, R Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas & Cie. Anno»cen-Expedition „Propaganda",
Gyori oz Nagy. w Berliiie F. E. Coe. w Budapeezcle J. Leopold, Eduard Braun, w Paryż# F Jones & Cie, A- Lorette. Jules Fortin & Cie, de Raczkowski

Pierwszorzędna pracownia sukien męskich
LEONA GRABOWSKIEGO

W KRAKOWIE, nl. SZPITALNA 1. 36 
vls a ris Teatru — TELEFON Nr 591.

Wykończenie artystyczne. 
Materyały i kraj angielski.

Przygotowania do walki.
Wiedeń, 27 marca.

Trudności, na jakio napotyka noweia ka- 
bałowa, zwiększają się z każdym dniem. 
Ołośny układ prezesa Koła Bilińskiego z bar. 
Gautschem a potem z jego następcą nr. 
Stuergkhiem , pozyskał dla „idei kanałowe]" 
Koła polskiego jedyn it rząd i sfery od rzą
du mniej lub więcej zawisłe, jak  n. p. Izbę 
panów. Tymczasem obecnie okazuje się, że 
w Izbie pusłów prawie w szystkie stronni 
ctw a z wyjątkiem  oczywiście Polaków ! klu
bu czeskiego w większym  lub mniejszym 
stopniu zwalczać będą przedłożenie kanało
we. Obecnie prezydyum  Koła czeka więc 
ciężka i mozolna praca, od jego roztropno
ści i od jego tak tyk i zależy w tej chwili w 
zupełności los kanału galicyjskiego.

Przeglądnijmy szeregi wrogów kanału. 
Najostrzejszą, ale i najnierozum niejszą opo 
zycyę podnoszą R u  s i n i .  Kanał od granicy 
śląskiej do D niestru łącznie ze skanalizow a
niem D niestru wyjdzie przecież na korzyść 
w wysokiem stopniu także Rusinów. Pod
niosą się ceuy gruntów  i pr -duktów rol
nych we Wschodniej Galicyi, tysiące robo
tn ików  ruskich, znajdzie pracę przy budo
wie kanału, zwiększy się dobrobyt całej 
połaci k raju  — czyń tych korzyści posłowie 
ruscy nie widzą? Niezawodnie widzą Je der 
brze. Opozycya ruska pozbawiona zupełnie 
powodów rzeczowych ma źródło jedynie w 
tej strasznej nienawiści do Polaków, j f ka  
przesyca od szeregu la t ruską  politykę. P o 
słowie ruscy zdają sobie sprawę, że kanały 
to  kw estya dla Polaków najważniejsza i 
dlatego godzą w nią na ślepo. Pragną przy- 
tem  potargować się s iządem, spodziewają 
się w zamian za swe głosy dla noweli ka
nałowej uzyskać — może f a k u l t e t  r  u 
s k i ,  a m o ż e  r e g u ł a c y ę  C z e r e m o s z u ,  
co uważaliby za „rekom pensatą" dla Rusi
nów za „polskie kanały"!

Upozycya Rusinów wywołuje entuzyazm 
przedewszystkiem  u . N i e m c ó w  w o l n o -  
m y ś i n y c h .  W tym  obozie niechęć do Po
laków  jes t już tradycyjną. Obecnie na ozele 
niemieckiej grupy antykanałowej stoi osła
wiony W o l f ,  k tó ry  najgłośniej krzyczy 
przeciw „podarkowi dla P o l a k ó w S u J o c c y  
Niemcy zgodziliby się jeszcze od biedy na 
kanały, gdyby regulacye rzek, jakie rząd 
królestw u czeskiemu tytułem  rekom pensaty 
ofiaruje, były przeprowadzone w równej mie
rze na terytoryum  niemieckiem w Czechach 
i na Morawach jak  i na czeskiem. Tymcza
sem przedłożenie kanałow e hr. S tuergkha 
przewiduje regulacyę rzek  prawie wyłącznie 
w okolicach przez ludność czeską zamie 
szkałych. Inde ira  Niemców. Rzeczą będzie 
Koła polskiego naprawić nowelę kanałow ą 
w komisy! o tyle, by i Niemcy krajów  su
deckich mogl na nią głosować.

Groźniejszii je s t opozycya Niemców a lp e j-  
s k i e r .  I ci żądają odszkodowania. Kanałów 
dać im nie można, bo kanały nie mogą prze
chodzić po szczytach gór. Rzeki alpejskie 
uregulowane są oddawns. Jako  rekom pen
satę za niew ybudonaue jeszcze kanały o trzy
mali zresztą Niemcy przed kilku laty k o 
s z t o w n e  k o l e j e  a l p e j s k i e .  A przecież 
pp. Steinwender, Dobernig i Schraffl dom a
gają się nuwych jeszcze, l o k a l n y c h  k o 
le i .  Równocześnie posłowie w i e d e ń s c y  
podnoszą żądanie, by rząd zapewnił budowę 
k a n a ł u  D u n  a ] -0  d r  a... A i posłowie dal- 
m a t y ń s c y  wyciągnęli jakieś swoje stare 
postulaty wodne, k tó re  teraz przy kanale 
galicyjskim pragną przemycić ..

Kanał galicyjski ma więc wrogów we 
wszystkich narodach Austryi. Każdy chce 
przy sposobności upiec swą pieczeń. Koło 
polskie stoi wobec wielkiego zadania Nie 
wątpimy, że rozwiąże je pomyślnie. Do k raju  
wrócić może jedynie z kanałami.

*
* *

Koło polskie organizuje już kampanię. 
Wczoraj na propozycyę po^ła Śliwińskiego 
odbyła się k o n f g r e n c y a  K o ł a  p o l s k i e 
go  z p o l s k i - u  s o c y l i s t a m i .  Je s t to 
pierwszy wypadek, te  Kołu polskie porozu
miewa się z socyalistami nad wspólną ta 
ktyką. Wczorajsza konfereneya, której prze
wodniczył Dr Leo, wydała rezultat bardzo 
ciekawy. Oto posłowie obu klubów tak  du- 
br*e się uczuli razem w eall konferencyjnej, 
że:

pos. Z a r a ń s k i  zgłosił wniosek, aby o b a  
k l u b y  p o l s k i e  w p a r l a m e n c i e  t. j. 
K o ł o  p o i s k i e  i p o l s k i  k l u b  s o c y a l i -  
s t y c z n y  u t r z y m y w a ł y  ze  s o b ą  s t a ł y  
k o n t a k t  w s p r a w i e  k a n a ł o w e j .  Rezo- 
lucyę tę u c h w a l o n o .  W spólna uarada Koła 
polskiego z socyalistami trw ała blisko trzy  
godziny.

Swoją drogą tow arzystw o to  Jest grubo 
niedobrane. Dr Leo i p. Daszyński, Ekscelen- 
cya Abrahamów icz i Dr Liebermann nie są 
dla siebie odpowiednimi kompanami. Po
trzeba jednak  w ytw arza dziwne koalieye. 
Dla kanału galicyjskiego muszą posłowie 
z Koła radzić się naw et z p. Daszyńskim, 
który za cel swej polityki obrał sobie obrzu
canie błotem Koła polskiego. Oczywiście 
wspólna akcya Koła i socyalistów nie powin
na oczom społeczeństwa polskiego zasłaniać 
prawdziwego oblicza socyalistów. Są oui, 
jak  byli dotąd, największymi szkodnikam i 
narodowymi w Wiedniu.

C h ł o p i  r u s c y  o ś w i a d c z a j ą  s i ę  z a  
k a n a ł a m i .  Nie zaślepia ich ta k  nienawiść 
do Polaków, jak  reprezentacya ruska  w par
lamencie. Oto donoszą ze wsi ruskiej Kury- 
powa, że R aJa gm inna uchwaliła jednogło
śnie rezolucyę za przyspieszeniem budowy 
kanału od Wisły do Dniestru. O tej uchwale 
postanowiono zawiadomić posła do sejmu 
i parlam entu.

Takie same uchwały powzięły Raay gmin
ne wsi: Pukarowce, Siedliska, Temerowce, 
Błudnikf, Jezupol (miast.).

Iftnlfcy po obstrnljcyi.
Rusi ni m ają tę  przynajmniej zaletę, że 

nigdy nie tracą  na... hum orze i fantazyi. — 
Pomimo, iż próba przeniesienia ich hajdama- 
cko-obstrukcyjnej tak tyk i z Sejmu galicyj
skiego do parlam entu, zrobiła fiascu, gdyż 
wywołała oburzenie we w szystkich niemal 
stronnictwach parlam entarnych, ukraińcy ob 
wieścili już o swym „tryum fie", jak i odnie
śli na konferencji z prezydentem  gabinetu. 
Niestety, „Frem denblatt", k tórego kom unikat 
przytoczyliśmy we wczorajszym num erze,— 
ostudził nieco te  „tryum fy" ukraińskie, — 
przedstawiając w zupełnie Innem świetle wy
nik konferencyi przywódców klU D U  ukraiń 
skiego z prezydentem  gabinetu.

Nie przeszkadza to jeduak głównemu or
ganowi ukraińskiem u bić dalej w bęben zwy
cięstwa...

Uczyniwszy na w stępie wymowne przy
znanie, że „najdalej idą w opozycyi prze
ciw przedłożeniu kanałowem u Rusini, k tórzy 
mają na względzie d a l e k o  i d ą c e  n i e -  
t y l k o  g o s p o d a r c z e ,  ale i polityczne 
względy", „Diło" oświadcza między Innemi: 
„Ukraińska obstrukeya, zastosował .a w od
powiedniej chwili, kiedy rząd stanął między 
innemi przed term inow ą Drukselską konwen- 
oyą cukrową, m usiała być u w i e ń c z o n a  
p o w o d z e n i e m ( I ) .  Świadczy o tem  kom u
nikat klubu ukraińskiego o konferencyi pre
zydyum klubu z prezydentem  m inistrów. — 
(Kłamliwe chwalby tego kom unikatu  prostu  
je właśnie „Frem denblatt". Przyp. Red.). — 
Gdy dotychczas rząd nie domyślił się tego, 
że w tej ważnej dla Galicyi i ludności ru s
kiej sprawie m uszą być zapytani o opinię 
przedstawiciele tej ludności, to obecnie, k ie 
dy stało się jasnem , że przemówienie posła 
Starucha było sygnałem do obstrukcyi, w 
izoie wszczął się ruch i agitacya, celem od 
ciągnięcia Rusinów od obstrukcyi. U kraińska 
obstrukeya spotkała się w istocie rzeczy z 
P r z  y ch  y I n « m (!) s t a n o w i s k i e m  w i ę 
k s z o ś c i  p a r l a m e n t u ,  a chociaż wniosek 
p. Siengalewicza o wycofanie przedłożenia 
kanałowego z porządku dziennego — nie 
przeszedł, stało się to jednak tylko ze wzglę
dów taktyczno-politycznych (!)“

Ukraińcy — jak  widzimy — potrafią po
cieszać się bardzo wątpliwymi „tryum fim i" 
i zawsze odnoszą zwycięstwa, naw et wtedy, 
gdy Ich zacietrzewienie hajdamackie wywoła 
powszechne oburzenie.

Zjazd Polsk. Związku zawodow. 
chrześcijańskich robotników.

i.
W niedzielę i poniedziałek — jak  to już 

wczoraj zaznaczyliśmy — odbył się w Cie
szynie doroczny zjazd delegatów Polskiego 
Związku zawodowego chrześcijańskich robo
tników  z siedzibą w Krakowie. Delegatów 
grup i stacyi płatniczych Związku z Galicyi 
i Śląska przybyło prawie 50, ponadto wielu 
członków I zaproszonych gości.

W niedzielę ra 10 wszyscy delegaci, człon
kowie i wielu gości pospieszyli najpierw na 
mszę św. do Kościoła Bonifratrów, k tó rą  na 
intenoyę Zjazdu odprawił profesor X. J. Lon- 
dzin, poseł do Rady państwa. Pochód do Ko
ścioła i i  kościoła do sali obrad miał się od

być ze sztandaranr Starostw o cieszyńskie 
atoli ze zbytniej gorliwości o „spokój i po
rządek publiczny" a właściwie z chęci szy
kanowania zakazało pochodu. Zakaz ten do
ręczyło przewodniczącemu Związku w osta
tniej chwili, aby nie było czasu bronić się 
przed nadużyciem.

Obrady Zjazdu w s d i „Dziedzictwa błog. 
Jana  Sarkandra" otworzył stosownem prze
mówieniem prezes Z wiąz kuj p. H. B u r a .  — 
Jako  gość przemówił pierwszy poseł ludu 
śląskiego, X. L o n  d z i n ,  k tó ry  witając zjazd 
podniósł niesłychany uuisk polskiego ludu na 
Siąsku ze strony niemieckiego kapitału  i nie
mieckich rządów—dodając, że Koło polskie w 
Wiedniu nie chce swego wpływu użyć, aby zm u
sić rząd do sprawiedliwego trak tow ania  pols
kiego ludu. Jesteśm y pozostawieni sami sobie— 
mówił X. poseł— skazani w walce o rów no
uprawnienie ludu naszego liczyc jedynie na 
własne siły. I cen fak t tem  większy na nas 
nakłada obowiązek skupiania się i organizo
wania, aby módz niemieckiemu kapitałowi 
przeciwstawić skutecznie nasz kapitał: zor
ganizowanych sit do pracy, uświadomienia 
społecznego i narodowego.

Następnie przem awiali: X. K a s p r z y k  
z Andrychowa, X. M y t k o w i c z  z Krakowa, 
prof. P a n e k  z Cioszyra, który zwrócił uwa
gę na konieczność p rary  społecznej i zawo
dowej między młodzieżą śląską, X. G a ł u 
s z k a  z Łazów, który  wzywał robotników  
do obrony swych narodowych ideałów i do 
pracy nad uświadamianiem narodowem pol
skich robotników na kresach śląsko-moraw- 
skieb, wreszcie p. P a l i c h l e b  z Białej i kil
ku innych robotników.

Następnie odczytano nadeszłe życzenia: 
ksiąze-biskup S a p 1 e b a nadesłał te leg ram :

„Stowarzyszeniom pracującym  na za
sadzie katolickiej sprawiedliwości Szczęść 
Boże i błogosławię z serca do dalszej 
pracy". Ksigie-biskup Sapieha
Efescel. X. biskup P e l c z a r  przesłał pi

smo :
„Rozwój ruchu robotniczego na zasa

dach naszej św. wiary i poprawa doli 
w arstw  pracujących należy d > tych spraw  
obecnej doby, k tó re  Kościół św. i Ducho
wieństwo szczególną otacza życzliwością 
i opieką. Jedynie wiara św. i e tyka chrze
ścijańska mogą tworzyć silny fundam ent 
zespołów robotniczych, mających na celu 
moralne i m ateryalne podniesienie prole 
taryatu . Kierując się tem i pobudkami od 
początku już z wielu ą uwagą śledziliśmy 
pracę „Polskiego Związku chrześcijań
skich robotników", nie szczędząc mu po
parcia i Naszej życzliwości.

Z okazy i więc Ujazdu Delegatów w 
Cieszynie wyrażam y nadzieję, że obrady 
wielką dla spraw y robotniczej przyniosą 
korzyść, a ogół społeczeństwa zrozumie 
należycie chwalebny cel chrześcijańskiej 
organizacyi, k tó ra  w krótkim  czasie ty 
siące robotników  zespolić zdołała.

Życząc Zjazdowi najpomyślniejszych 
wyników, udzielamy wszystkim  zebranym 
z głębi serca Naszego A rcypasterskiego 
Błogosławieństwa".
Dan w Przemyślu, dnia 23 Marca 1912.

Józef Sebasfyan biskup. 
Kanclerz X. Dr N i k i e l  nadesłał tele

gram :
„Uczestnikw szystkich poprzednich Zja

zdów pozdrawiam pp- prezbsa, delegatów, 
uczestników Zjazdu i życzę, aby pierwszy 
Zjazd Związku na ziemi śląskiej pizyczy 
□ił się znakomicie do rozwoju organiza 
cyi zawodowej katolickich i polskich ro
botników. Szczęść Boże!"

X. Dr Karol Nikiel kanclerz. 
Ponadto życzenia przesłali: rek to r Dr 

^ ' h u l i e  ze Lwowa, X. N i e d z i a ł e k  z J a 
rosławia, X. R o s i e w i c z  z Białej, Zw iążjk 
chrześcijańskich robotników tytoniowych z 
Wiednia, Robotnicy z Białej, kilku delega
tów złożyło życzenia ud przyjaciół Związku 
z różnych miejscowości Galicyi i Śląska.

Przystąpiono do s p r a w o z d a n i a  Z a 
r z ą d u ,  k tó re  przedłożył p, H o i e k  s a. Re
ferent podniósł, że rozwój zawodowej orga
nizacyi chrześcijańskich robotników głównie 
z tego powodu jes t powolny, iż w społeczeń
stwie, wśród katolickich sfer bardzo mało 
jest zrozumienia i zainteresowania dla tej 
sprawy. Zadania chrześcijańskich Związków 
zawodowych przeważnie błędnie się pojmuje 
i ?ąda od nich rzeczy niemożliwych do speł
nienia.

W grupach miejscowych niem a kom u p ri-  
cować. Podczas kiedy socy&liści w każdem 
prawie m iasteczku m ają jak iegoś inteligenta, 
adwokata żyda, lekarza lub urzędnika, kiedy 
mają w  swoich rękach większość kas cho
rych, k tó re  obsadzili swoimi agitatoram i — 
związek chrześcijańskich robotników podo
bnych przyjació* je s t praw ie pozbawiony i w 
przeważnej części robotnicy w miejscowych 
stowarzyszeniach zostawieni są samym so 
bie, bez pomocy i parady, k tórej jedynie ze 
swoich sekretaryatów  wyczekują. — Ducho
wieństwo tylko w niektórych miejscowoś
ciach spraw ą robotniczą Bię in leresuje i sto

warzyszeniom miejscowym Związku pomaga, 
ogół atoli jes t dla nas prawie obojętny. — 
Tymczasem stowarzyszenie robotnicze u nas, 
o ile ma się rozwijać i żyć, potrzebuje cią
gle w skazów ek do pracy i pomocy. Robo
tn ik  nasz na ogół za mało je s t  jeszcze wy
robiony i do pracy w stowarzyszeniu, zwła
szcza zawodowem, przysposobiony, nie umie 
sobie często poradzić. Jeżeli jeszcze do tego 
dodamy, ze socyalni demokraci uważają nas 
za największych swych wrogów i bezwzglę
dnie na każdym kroku zwalczają, że w celu 
zgniecenia chrześcijańskiego ruchu robotn i
czego, używają wszelkich godziwych i nie
godziwych środków, ja k  prześladowanie na
szych członków przy pracy, bojkotowanie 
ich, denuacyowanie do pracodawcy (Sanok), 
a naw et przez strajk , wyrzucanie z pracy, 
będziemy mieć mały obzraek tych stosun
ków, w Jakich Związek chrześcijańskich ro 
botników pracować musi.

Pomimo to wszystko Związek w ciągu 
ostatnich dwóch lat, k tó re  stanowią okres 
sprawozdawczy, zyekał przeszło 2300 nowych 
członków, założył 11 nowych Grup i stacyj 
płatniczych. Z nowozyckanych członków — 
jak  wszędzie — wielu wystąpiło ze Związku, 
z nowozałożonych grup z braku odpowie
dnich ludzi do prowadzenia ich — niektóre 
u p a d ł y .  Ogólna liczba Grup i staoyj pta 
tniczych Związku wynosi obecnie prawie 50, 
ściśle 46, nie licząc małych placówek po kil
k u  członków.

Związek posiada dwa, wyłącznie własne- 
mi sitami utrzym ywane sekre taryaty  w Kra
kowie i Cieszynie, obecnie przystępuje do 
obsadzenia sekre taryatu  we Lwowie. Wydaje 
własny organ „Myśl Robotniczą". Brał udział 
w kilku strajkach  i kilkunastu  ruchach cen
nikowych.

R eferent zakończył podziękowaniem tym 
wszystkim, — którzy  w jakikolw iek sposób 
brali udział w pracy Związku i do jego roz
woju się przyczynili.

Na święta WIELKANOCNE
Śmigusy w różnych kształtach. Woda kolońska 
i perfumy na wagę. Perfumy, mydła, kremy, 

pudry.
FARBY na PlsANEJ

P r z e c i w  n a ł o g o w i  p a l e n i a .  
Cygara dymiące po K 1.50 i K 3 — 

Papierosy mentolowe „ „ 1.20 i K — 12 h.
polecoją

REIM i Ska, Kraków
R ynek 37.

p. prof. P i ę t k i  ostatniego w tem  Towa
rzystw ie stojałowczyka.

P. Zam orski zdąje się je s t  zadowolony z 
siebie i z przebiegu kongresu, ale w torko
wa dyskusya powinna dać mu trochę do 
myślenia, te  je s t  w stosunku jego do w ier
nych stojałowczyków dysonans — k tóry  on 
sam swojem... o tw artem  postąpieniem, wy
wołał.

Zapewne sam p. Zam orski nie łudzi się 
że cała stojałowczyzna da się pod dach 
wszechpolski i pod jego kom endę zapędzić, a 
wskazują na to zbyt częste wyklinania przez 
niego tych stojałowczyków, k tórzy  są wier
ni programowi.

Po Kongresie stojałowczytfw.
Drugi dzień (w torkow y) obrad kongresu 

stojałowczyków, był bardzo charaktery
stycznym z tego powodu, że rozwinęła się 
ciekawa dyskusya na tem at s t o s u n k u  
wybranego prezesem p. Z a m o r s k i e g o  
d o  w s z e c h p o l a k ó w  i do  s t o j a ł o w 
c z y k ó w .  Kiedy bowiem dnia poprzednie
go kongres ugłosił p. Zamorskiego prezesem 
stronnictw a, nie zastrzegając przedtem, aby 
p. Zam orski wystąpił z narodowej demokra- 
cyi i został stojałcwczykiem  — domnie
mywało się wielu zebranych, że p. Zam orski 
ujęty okazanem mu zaufaniem sam  z wła
snego popędu to uczyni. Lecz p. Zam orski 
ani myślał o tem  i nastała  sytuacya... k ło
potliwa.

Zabrał więc głos p. Zam orski celem wy
tłum aczenia się. Przedewszystkiem  zasłonił 
się ostatnim  pożegnalnym  artykułem  ś. p. 
ks. Stojałowskiego, w którym  tenże jego na
znacza naatępcą bez żadnych zastrzeżeń. 
A więc skoro ks. Stojałowshi nie żądał wy
raźnie wstąpienia swego przyszłego następcy 
do stronnictw a rhrześcjjańsko-ludowego, to 
przecież (w pojęciu p. Zamorskiego) to się 
«amo przez się rozumie... Drugi powód, 
że nie może wystąpić z naród, demokracyi 
podał p. Zam orski ten, że b y ł b y  n i e 
w d z i ę c z n i k i e m  d l a  s w y c h  s t r o n n i 
k ó w ,  g d y b y  i c h  p o r z u c i ł  wtedy, kiedy 
oni pieniędzmi dopomogli do uratowania 
domu polskiego w Bielsku. A wreszcie, tłu 
maczył nakoniec p. Zamorski, po co wystę
pować z jednego stronnictw a a wstępować 
do drugiego, skoro oba te  stronnictw a są 
w takim  ścisłym sojuszu, mają te  same (?) 
ideały i cele i są tak  jednomyślne, że wła
ściwie niema żadnej między niemi różnicy. 
Oświadczył przeto p. Zam orski kategorycznie, 
że nigdy z narodowo-demokratycznego stron
nictwa nie wystąpi I to jest jego ostatnie sło 
wo. (Tu p. Zam orski uderzył pięścią w stoi 
i podniesionym głosem wypowiedział ostatnie 
słowa). Tak więc stojałowczycy przynaj
mniej wiedzą, gdzie się teraz znajdują.

Poruszaną była jeszcze na kongresie ob
szernie spraw a zwinięcia Tow. św. Rafała, 
lnstytucyi pozostałej po śp. X Stojałowskim. 
Kongres postawił ruzolucyę, że ta  insty tu- 
cya ma być nadal utrzym ana. — Narodowi 
demokraci, k tórzy tą  instytucyą teraz  zarzą 
dzają, oburzeni są, że k toś śmie na nich 
podejrzenia rzucać, że oni Tow św. Rafała 
chcą zwinąć. A ponieważ faktem  jest, że 
uchwalili Tow. św. Rafała przyłączyć do 
Pol. Tow. emigracyjnego i że władze uznały 
już Tow. św. Rafała mieszczące się przy ul. 
Zacisze, rządzone przez wszechpoiaków, za 
n i e i s t n i e j ą c e .  Więc na cóż się przydało 
że wszechpolski ag ita to r p. K o ź l i k  rzucał 
kongresowi piaskiem w oczy, iż Tow. św. 
Rafała będzie „bezwarunkowo" ntrzym ane, 
skoro wszecbpolacy już je faktycznie za
przepaścili ? Bawią się jeszcze w wygryza
nie z nieistniejącego już prawie Tow arzystw a

„Po(Md na Waw«l“ .
Otrzym ujem y następujące pismo:
Niepospolite dzieło W acława Szymano

wskiego, k tó re  w plastycznych kształtach 
wskrzesiło duchy wielkich postaci naszej 
przeszłości, zwróciło na siebie powszechną 
uwagę i obudziło pragnienie utrw alenia go 
w brenzie i p o s t a w i e n i a  n a  w z g ó r z u  
W a w e l s k i e m  na pam iątkę i na naukę 
przyszłym pokoleniom Powinno tam stanąć, 
gdzie było pomyślane, jednak z poszanowa
niem nienaruszalnej całości Zamku, zatem 
z wykluczeniem bezwaruBknwenr właściwego 
dziedzińca zamkowego, a ostateczny wybór 
m iejsca należy pozostawić decyzyi Wydziału 
krajowego. W zgórze W awelskie jes t dość 
obszerne i znajdzie się obok tego, co prze
szłość stworzyła, dość jeszcze miejsca dla 
obecnego pokolenia, k tó re  także wypuwie- 
dzieć się powinno.

Aby myśl wprowadzić w czyn, z a w i ą 
z a ł  s i ę  k o m i t e t  w K r a k o w i e ,  złożony 
z obywateli wszystkich trzech części Polski, 
k tó ry  postawił sobie za zadanie obmyślenie 
sposobu i zebranie środków  na wykonanie 
w bronz e „Pochodu" Szymanowskiego i po
stawienie go na przeznaczonem przez Wy
dział krajow y miejscu.

Kuraltet zwraca się przeto do wszystkich 
rodaków  z wezwaniem do składek na po
stawienie na wzgórzu W awelskiem pom nika 
artystycznego, godnego naszej wielkiej prze
szłości, a płynącego z uozuć żyjącego poko
lenia. Składki należy nadsyłać do Filii Banku 
krąjowego w Krakowie na rachunek „Fun
duszu budowy „Pochodu" W. Szymanowskie
go aa wzgórzu W awelskiem".

Kraków, dnia 22 m arca 1912.
Prezes : W ł a d y s ł a w  D ł u g o s z ,  minister 

dla Galicyi Wiceprezes: H e n r y k  S i e n k i e 
wi c z .  Skarbnik : Dr Wincenty Łepkownki, prof. 
Uniw. Jag. Sekretarz: Józef Korzeniownki, ku
stosz Biblioteki Jagiellońskiej. Członkowie Ko
mitetu : Klandyusz Angermann, poseł; Oswald 
Balzer, prof. Uniw. lwow.; Dr Ignacy Baranow
ską b profesor Szkoły Głównej w Warszawie ; 
Jakób Bojko, poseł; Konstanty Baszczyński, 
obywatel ziem ski; Ignacy Chrzanowski, prof. 
Uniw. J a g .: Seweryn ks. Czetwertyńeki w War
szawie ; Tadeuaz hr. Dzieduszycki, członek Izby 
Panów; Jan bar. Gotz-Okocimski, poseł; Alfred 
Halban, poseł; Wi. Leopold Jaworski, poseł; 
Józef Kallenbach, prof. Uniw. liro w.; Dr Leon 
Karwacki w Warszawie; Bohdan Kleczyński; 
Juliusz Leo, prezes Kota Polskiego; Mary a z 
Zamoyskich księżna Adamowa Lubimirska, Ja
cek Malczewski, prof. Akademii Sztuk Pięknych; 
Kazimierz Morawski, prol. Uniw J« zieli., czło
nek Izby Panów; Lndwik Myoielaki z Galowa; 
Edward Natanson w Warszawie; Julian Nowak, 
prof. Uniw. J a g .; Leon hr. Piniński, b. namie
stnik Galicyi; Ignacy Rosner, poseł; Tadeusz 
Rntowski, wiceprezydent miasta Lwowa; Jan 
Stapiński, poseł; Jan Stecki, b. poseł do Danay 
państwowej; Franciszek Stefczyk, poseł; Ta
deusz Stryjeński, radca budownictwa; Adolf 
Snligowski, mecenas w Warszawie; Dr Helio- 
dor Święcicki w Poznaniu ; Wlodz mierz Tetma
jer, poseł; Bronisław Umiastowski; X. Czesław 
Wądolny, kanonik katedralny krakowski; An
toni hr. Wodsicki, członek Izby Pruów; Maury
cy hr. Ordynat Zamoyski.

m
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„SZATNIA f  f  Spółka z o ar. odpom.

Kraków, Sławkowska 14.
7 Na sezon wiosenny: letni, obficie zaopatrzony skład ubrań męzkich.
|  *2 Wsxelk1a zamówienia wykon«i|e sią według •statnief modv szybko I stataiuiłe. m  | s
O, Speo/alnsść: ubrania sportowe. Specyalneść: uprania sportowe. ^
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Przywódca ludowców śląskich 
defraudantem.

Z C i e s z y n a  piszą nam;
Mamy obecnie na S lą sk u n ie  lada 

cyjny
sensa-

skandal. Franciszek F r i e d e l ,  przy
wódca „Polskiego stronnictw a ludowego" na 
Śląsku, wydawca i były red ak to r tygodnika 
radykalnego „Głos Ludu Śląskiego", zdefrau- 
dowat w Banku rolniczym we Frysztacie, w 
k tórym  był dyrektorem , kw ct§86000  koron 
i uciekł do Ameryki. Skandaliczna ta  sprawa 
przedstaw ia się następująco:

W r. 1895 pow stał we Frysztacie polski 
Bank rolniczy, w k tórym  Friedel, suspendo- 
wany urzędnik pocztowy, został później na
czelnym dyreKiorem. Równocześnie Friedel 
chciał być redaktorem  i przywódcą poety
cznym. Wydawał i redagow ał więc Głos 
Ludu Śląskiego" w duchu skrajnie radykal
nym, sympatyzował bardzo ze socyalistami, 
którym  — nawiasem mówiąc — w powie
cie frysztackim  i bogumióskim znakomicie 
przygotował g ru n t pod ich propagandę do
pomógł stronnictw u socjalistycznem u do po
litycznego opanowania wj mienionych powia
tów. W r. 1904 próbował szczęścia przy wy
borach do sejmu śląskiego, oczywiście bez
skutecznie.

W dwa lata  później połączył swe s tro n 
nictwo z ludowcami galicyjskimi. W r. 1907 
kandydował do Rndy państwa w powieciB 
frysztackim , upadł atoli srom otnie, zyskawszy 
zaledwie 825 gł isów. Przy tych wyborach 
sta ł się głośnym. P rasa  liberalno-dem okraty 
czna, z „Nową Reformą" na czele, pasowała 
go na męża wielce zasłużonego, którem u 
m andat poselski bezwarunkowo się należy. 
Ponieważ zaś tych „zasług" Friedla nie encia- 
ło uznać stronnictw o katolicko-narodowe, 
więc cała prasa „patryotyczna11 oburzała się 
na „klerykałów".

Tymczasem już wówczas różnie było sły
chać o gospodarce Frisdla. Znanym juz wó
wczas był fakt, że Friedel zaciąga osobiste 
niecodzienne długi, że będąc dyrektorem  in- 
stytucyi publicznej polskiej, stanow iska swe 
go nadużywa do różnych osobistych, co naj 
mniej wątpliwej w art ści Interesów. Wó 
wczas też zaczął on defraudować, otoczony 
Jednak swymi krew niakam i i politycznymi 
przyjaciółmi zdołał defraudacye ukryć, n ik t 
go bowiem sumiennie nie kontrolował. W cią 
gu ostatnich lat Friedel usuwał się od czyn
nej polityki, natom iast tern więcej angażo
wał się w różnych przedsiębiorstwach pin 
niędzmi banku na swój rachunek prowadzo
nych, ponadto żył wystawnie, utrzym ywał 
dwa n reezkaria  we Fryaitacie i w Cieszy 
nie, na co oczywiście nie mogły wystarczyć 
jego norm alne dochody, więc defraudował. 
Kiedy zaś spostrzegł że suma zdefrauduwa- 
na sięga kilkudziesięciu tysięcy i kradzieży 
ukryć się nie da, zwłaszcza, że nadchodził 
term in rocznego Walnego Zgromadzenia, po 
stanow ił ratow ać się ucieczką.

Z końcem lutego b. r. oświadczył Radzie 
nadzorczej i urzędnikom  Banku, że wyjeżdża 
do Galicyi szukać tańszego dla instytucyi 
kredytu. Później krew ni jego rozgłosili, iż 
w  podró y zachorował i poddał się operacyi 
ślepej kiszki w jodnym ze szpitali krakow  
sklch. Równocześnie atoli zaczęły się rozcho
dzić wieści, że Friedel uciekł. Rada nadzor
cza postanowiła spraw ę zbadać i wysLfo 
dwóch uizędników na poszukiwanie Friedla, 
k tó rzy  go oczywiście nie znaleźli. Tymcza 
sem Friedel nadesłał z Nowego Jorku  zawia
domienie, że klucze od kasy znajdują się w 
jego biurku. Łącznie z kluczami znaleziono 
w biurku pismo, w którem  Friedel zawiada 
mia, iż popełń ł defraudacyę w sumie 80.000 
koron.

Wiadomość o popełnionej kradzieży roze
szła się szybko po Frysztacie i okolicy, budząc 
wszędzie zrozumiałą obawę o losy banku. — 
Rada nadzorcza zdołała trochę uspokoić lud 
dność, składając 20.0u0 kor. na pokrycie czę
ściowe defraudacyi. Równocześnie powierzyła 
dalsze prowadzenie interesów  Banku p. J a 
nowi K ł o d z i e ,  urzędnikowi Tow. osiczęd. 
i naliczek w Cieszynie, k tó ry  wspólnie z p 
Domagalskim, dyrektorem  wspomnianej Jd 
stytucyi cieszyńskiej, przeprowadza szczegó
łową rewlzyę w szystkich ksiąg  banku rolni 
czego i przygotowuje sprawozdanie na walne 
zgromadzenie, k tó re  nieba wem ma się odbyć. 
Wedle dotychczasowych wyników podjętej 
rew iiyi, Friedel zdefraudował kw otę 86205 
koron.

Pomimo, iż suma skradzionych pieniędzy 
je s t stosunkow o wysoką, kierownictwo Ban
ku żywi nadzieję, że uda iią  instytucyę u ra
tować.

Wedle sprawozdania za r. 1910 Bank po
siada 23.078 koron funduszu rezerwowego i 
61.o39 kor. udziałów. W najgorszym zaś ra 
zie Bank straci cały swój fundusz rezerw o
wy, członkowie trzy  czwarte swych udzia
ł u  — wkładki oszczędności, wynoszące 
555.379 kor. posiadają należyte zabezpiecze
nie. Chodzi tylko o to, aby irn e  instytucyę 
finansowe polskie pospieszały bankowi z po
mocą.

Gazety czeskie i niemieckie s tara ją  się 
wyzyskać kradzież Friedla na korzyść kaB 
i banków czeskich i niemieckich, wzywając 
ludność, aby wycofała swe oszczędności z in- 
stytucyi finansowych polskich. Ludność pol
ska  atoli nie da się wziąć na lep tych obłu
dnych frazesów.

Niemniej jednak skandaliczna spraw a 
Friedla powinna być wskazówką d la 'p rasy , 
aby w przyszłości byle warchołów nie paso- 
wsć na działaczy narodo wych. W ien  sposób 
bowiem takim  ludziom, jak  Friedel, ułatwia 
s ię  zdobywanie stanow isk, k tórych oni po
tem  nadużywają i sprawie polskiej szkodzą.

W Trlpolltanll.
Don Jaim e de Bourbon, książę Madrytu, 

znany i u nas w Polsce, zwłaszcza w W ar
szawie, gdzie m ieszkał k ilka lat, służąc przy 
grodzieńskim pułku huzarów, odbył nieda
wno interesującą wędrówkę po zajętej wo
jenną pożogą Tripolitanii. W rażenia z tej w y
prawy pióra znanego podróżnika i tow arzy
sza księcia m arkiza de Blaisel zamieszcza 
„Echo de Paris". Po krótkim  wstępie, w któ 
rym  au to r podnosi upodobania wojskowe 
księcia, jego k a rj erę, jego czynny udział w 
ostatniej kam panii chińskiej, oraz we wojnie 
rosyjsko-japońskiej następuje barwny opis 
wędrówki.

Na granicy tunetaóskiej oczekuje księcia 
eskorta turecka. „Po wzajemnych przedsta
wieniach się sobie ruszam y natychm iast w 
kierunku, fortu  Bon Komiche, rozmawiając 
po drodze z kom endantem  naszej eskorty, 
młodym i energicznego wyglądu poruczni
kiem Taufin-effendim. Mówimy oczywiście 

wojnie, a przedewszystkiem o zdarzeniach 
na tej części wybrzeża, którel piecza powie
rzoną jee t naszemu przewodnikowi.

Nad wieczorem dojeżdżamy do Bon Ko
miche, gdzie mamy nocować. Dowiadujemy 
się, że tego samego rana kontrtorpedow iec 
włoski posłał m iastu kilkanaście śmiercio
nośnych pocisków. Podobno to tak  co dzień. 
To też Bon Komiche je s t raczej ruiną, niżeli 
tw ierdzą. Nieliczna załoga fortu  nie opuszcza 
jednak swego stanow iska.

Noc zeszła nam spokojnie, a wczesrym  
rankiem  ruszyliśm y w dalszą drogę.

Ledwo ujechaliśmy kilka kilom etrów, gdy 
ujrzeliśmy mały dymek n«d horyzontem. — 
Zatrzymaliśm y się, by znpomocą lunet ob
serwować co to bedzśe. Był to kontrtorpe- 
dcwiec włoski, k tóry  nas w net powitał dw o
ma strzałami. Pociski przeleciały nad nami i 
zaryły się gdzieś daleko w piasek pustyni. 
Po chwili ruszyliśm y w dalszą drogę, a i 
okręt, zniknął w net gdzieś w oddali.

Kilka ckw.l później wierny hiszpański 
służący księcia, który  mu zawsze i wszędzie 
towarzyszy, przechodził silne wzruszenia. Zo
staw szy gdzieś za nami, by poszukać zagi
nionego futerału od lunety, ujrzał nagle li
czny oddział jeźdźców arabskich, najeżdża
jących z krzykiem  i strzałam i naszą k a ra 
wanę. Nie wyobrażając sobie, by ten  udany 
atak  mógł być oddaniem honorów jego panu, 
był przez chwilę przekonany, że nas m asa
krują, gdy tymczasem rklam ow ano nas z 
zapałem. Po kilku słowach podzięki i po
dziwu dla sprawne ści i dzielnego wyglądu 
jeźdźców, ruszyliśmy dalej do Si Said, gdzie 
nas oczekiwały podobne m anifestacje".

Podobnie schodzą podróżnikom następne 
dnie. Wszędzie te  same gościnne przyjęcia, 
przyjazne manifestacye i interesujące roz 
mowy z wodzami walczących.

W dalszym ciągu podróży odwiedza don 
Jaime twierdzę Zuarę, osławioną bohaterską 
obroną przeciw ciągłym atakom  Włochów. 
Mahomet Moussa, komendant tej twierdzy, 
przyjmuje ks ęcia i jego świtę nader gościn
nie, a oprowadzając Lh po mieście opowiada 
szczegóły ostatniego wielkiego bombardowa 
nia, od którego m iasto bardzo ucierpiało. — 
W ciągu jednego dnia okcło 2000 pocisków 
rzuconych zostało na miasto. Zburzono w te
dy mnóstwo domów. Między innemi szpital, 
szkoła, dom samego kom endanta, kasarnie 
i t. d.

Walczące siły zbrojne robią na podróżni
kach jak  najlepsze wrażenie. Markiz du Blaisel 
nie ma dość słów pochwały dla spokojnej 
odwagi i wytrzymałości tureckiego żołnierza. 
Arabi ss  pełni zapału dla tej wojny a noj 
energiczniej-żem zadaniem tureckich ofice
rów jes t hamowanie ich zbyt wielkiego za
pału.

K ontygenty arabskie zmieniają się podług 
wymogów służby i gospodarstwa rolnego

Gay jedni pracują w polu, drudzy pełnią 
służbę na linii bojowej. Nigdy nie zdarzają 
się nieregularności w przybywaniu konty- 
gentów. Usposobienie ludności arabskiej i 
niezłomne postanowienie tureckich oficerów 
walczenia do osta tka  nie rokuje — zdaniem 
autora — nadziei r y c h ł e g o  u k o ń c z e n i a  
w o j n y .  Nawet gdyby in terw encja  m ocarstw  
w Konstantynopolu odniosła sku tek  i skło
niła Turcyę do zawarcia pokoju, to zdaniem 
au tora  fak t ten  nie zmieni postaci rzeczy na 
placu boju i d ł u g o l e t n i c h  w a l k  b ę 
d z i e  p o t r z e b a ,  zanim ludność Tripolitanii 
zostanie „spacyfikowana".

Podróżnicy pozostają w Zuarze kilka dni, 
k tó re  spędzają, zwiedzając okolice m iasta i 
obserwując okręty włoskie, k rążąre w po
bliżu. Zuara jes t kluczem zachodnie] części 
k raju  i zdobycie jej byłoby dla Włochów cen
nym nabytkiem  gdyż utrudniłoby przemy
canie broni 1 amunicyi.

To też Włesi czynią rozpaczliwe wys!łki, 
dotycncza* nie nagrodzone zwycięstwem, by 
zdobyć tę  twierdzę.

W ostatnim  dniu pobytu księcia w Zaa- 
rze są nasi podróżnicy świadkam* takiej p ró 
by, k tó ra  się jednak ogranicza lo kilkugo
dzinnego bombardowania miasta. P o c is k r z u 
cane przez włoskie okręty, nie wyrządziły tym 
razem znaczniejszych szkód i dzień kończy się 
spokojnie trochę ku  rozczarowaniu Arabów, 
k tórzy waiki pragnęli. Nazajutrz książę Jaime 
podziękowawszy Mohametnwi Moussi I jego 
oficerom za gościnne przyjęcie opuszcza Zuarę, 
by powrócić do Tunisu.

KRONIKA,
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wicbrtd 

słońce rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 27, 
zachód przypada o godzinie 6 minnt 02; dragofć dnia 
godzin 12 minut 35

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
7 Boleści NMr., pojutrze w sobotę Jana.

*i'KkćW, dni* 28 marca. 
Audyencye u Księcia Biskupa Sapiehy. W

B. Gabryelska, Hrzyszłofory, BraMw.
Wynajmuje i Eprzedaje pierwszorzędnych fa
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bez zaliczki.

dnia 24 b. m. przyjął Książe Biskap Dr Adam 
Sapieha liczną delegację I. korpusu Tow. au
striackich Weterrno* wojskowych, składającą 
się z różnych narodowości i religii wraz z pre- 
zydyum wydziału. Delegację przedstawił Prezes 
Towarzystwa p. Antoni Kunze, składając Księ
ciu Bisknpowi życzenia i hołd z okazyi oDjęcia 
tronu biskupiego starej stolicy Jagiellonów.

Po przemowie Prezesa zabrał głos sekretarz 
Towarzystwa p. Wawrzkiewicz w imienia rodzin 
członków i wręczył Księcia Biskupowi dyplom 
honorowy Towarzystwa z prośbą o przyjęcie 
tegoż i o zezwolenie wpisania Księcia Biskupa 

poczet swoich członków honorowych. Książe 
Biskup wypytywał się o cele i tendeneye tego 
humanitarnego Towarzystwa, a otrzymawszy z 
ust prezesa na wszystko zadarfalniające odpo
wiedzi, zapewnił delegację o swej duszpaster
skiej życzliwości i przychylności i raczył, jako 
członek honorowy najtaskawiej do Towarzystwa 
przystąpić.

Cyrk na błoniach Jest monumentalnym świad
kiem niesłychanego uprzywilejowania pewnych 
żywiołów w Krakowie, wobec których ustawy 
i prawa tracą moc obowiązującą/Jak wiadomo, 
Rada uchwaliła cyrk wzniesiony bezprawnie na 
boisku zlotowem zburzyć. Uchwała ta steła się 
prawomocną a przedsiębiorcy pp. Griinwald, 
Kieinbarger i sp. nawet nie próbowali sądownie 
się upominać o przedłużania dzierżawy. Ponie
waż jednak: wszelkie upominania i argeusy ma
gistrala okazały się bezckutecznemi, władze 
miejskie postanowiły przystąpić do zbarzenia 
budynku. P. wiceprezydent Dr 8zarski wydi ł 
zatem odnośne polecanie straży ogniowej, która 
wczoraj rozpoczęta zrywanie dachu. W teku je 
dnak tej uzynnośai n a d j e c h a ł  na B ł o n i a  
d o r o ż k ą  d r u g i  w i c e p r e z y d e n t  Dr S a 
rę i b u r z e n i e  c y r k u  p o w s t r z y m a l i

Tak więc wpływy postronne kilku speku
lantów okazały się silniejszemi niżeli uchwały 
Rad; miejskiej, postanowienia magistiatu i za
rządzenia prezydyalne. Zapytać się zatem go
dzi, k to  w ł a ś c i w i e  r z ą d z i  w m i e ś c i e ?

Nie chodzi nam zupełnie w daLym wypadku 
o osoby przedsiębiorców, i nie zmienilibyśmy 
naszego zdania, gdyby nie byli żydami. Ale tu
taj wchodzą w grę najważniejsze zasady leg «1 - 
ności i poszanowania prawa, które nie mogą 
ustąpić wobec interesu prywatnego. Można zaś 
być przekonanym, że chrześcijanie nie próbo- 

aliby walczyć tak zuchwale i tak uporczywie z 
prawomocnemi uchwałami Rady i nie znaleźliby 
tak wpływowych i taśr zdecydowanych prote
ktorów.

W ogólności, z jakiegokolwiek punktu wi
dzenia będziemy oceniać postępek p. S r« go, 
zawsze musimy przyjść do przekonania, ż» było 
to z jego strony nadużycie stanowiska podwój- 
nie zastanawiające: bo pan drugi wiceprezy
dent najpierw działał w tym wypadtu jako 
obrońca prywatnych przedsiębiorstw, a powtóre 
p o g w a ł c i ł  u c h w a ł ę  R a d y  m i e j s k i e j ,  
do k t ó r e j  w y k o n a n i a  on  w p i e r w s z e j
l i n i i  b y ł  p o w o ł a n y

** *
W tej aamej spra rie otrzymujemy następu

jące faktyczne informacye.
Na podstawie kontraktn z dzierżawcami 

boiska pozlotowego przysługiwało gminie, w 
razip, gdyby przedsiębiorcy w oznaczonym ter 
minie nie rezebrali bud, prawo zbarzenia zabu
dowań przy pomocy funkeyonaryuszy magiatrac 
kich. Nadto za czynsz zaległy przysługuje gmi
nie prawo rajęsia materyału z rozebranych bu
dynków. Dzierżawcy ostatniemi czasy winni 
byli gminie za dzierżawę 15U0 ker.

Prezydyum miasta, zarządzając w dniu wczo
rajszym zburzenie cyrka, stało na stanowisku 
icon rakta i w obronie interesów miasta, tern 
więcej, że dzierżawa zgasła z dniem 1 listopada 
nb. roku i to na zasadzie sądowego wypowie
dzenia.

Co słychać z uohwałą Rady miejskiej? O-
trzympjemy następujące uwi g i : Na początku
stycznia b. r. na wniosek kiiknnaetu radców 
miojskich Rada m. uchwaliła wyasygnować 
Kwotę 9000 kor. dla nauczycielstwa krakow- 
wskiego, Jako dodatek drożyźnisny. Dodatku 
tesre nauczycielstwo nie otrzymało. Zaniepoko
jeni o los owych 9000 kor., zapytajemy, co 
prezydyam zamierza z niemi uczynić.

Jeden z obywateli.
Ze 8praw miejskich Wczoraj odbyto się pod 

przewodnictwem r. m. Beringera posiedzenie 
sekcyi ekonomicznej.

Sekcya och waliła zamieścić na porządkn 
dziennym przyszłego posiedzenia Seiccyi sprawę 
rjswiuracyi wieży ratuszowej, celem jej omó
wienia i ewentualnego zdecydowania. Sekcya 
przypomniała Magistratowi sprawę umieszczenia 
w sieniach domów napisów, oznaczających roz
mieszczenie stacyi tehgrafu pożarnego.

Zwrócono dalej uwagę na nadzwyczaj szyb
ką, nieostrożną i niebezpieczną Jazdę samocho
dów po ulicach i drogach w mieście, w szcze
gólności odnosi się to wzdłuż drogi około parku 
Dra Jordana.

Magistrat zajmuje się tą sprawą i w naj
bliższym czasie wyda odpowiednie zarządzenia, 
zmierzające do zapobieżenia sportowi szybkiej 
jazdy automobilowej po ulicach miasta.

Na wniosek r. m. Dra Domańskiego poleciła 
Sekcya Magistratowi zuj.tć się sprawą restau
racji Barbakanu, przygotować projekt i koszto
rys i przedłożyć odpowiednie wnioski.

Polecono dalej nsnnąć nieporządki z ul. Pi- 
jarskiaj z przed Muzeum X. Czartoryskich, po
chodzące stąd, że tam uskuteczniają się roboty 
dla przygutowania asfaltu dla naprawy braków 
asfaltowych na ullcaeh a ifaitowanych

Dalej Sekcya zgodnie z wnioskami Magi
stratu uchwaliła zburzyć budynki górnego mły
na przy ul. Łobzowskiej i Łaziennej, które się 
niedawno częściowo spaliły i są ruderą, kwali
fikującą się do zwalenia.

Sekcya obradowała dalej uad wnioskami 
Magistratu o nabycie od klasztoru PP. Nurber- 
t&uek części stawu na cele placu targowego 
w Półwsiu Zwierzynieckiem i uchwaliła zapro
ponować Radzie m. kupno części stawa na wa
runkach z klasztorem umówionych.

W końcu zatwierdziła sekcya linię regula
cyjną dla narożnika pl. Wolnica i ul. Przesmyk 
tnd. ież dla drogi, idącej wzdłuż wału akcyzo
wego od szpitala garnizonowego w Krowodrzy 
do miejsca skrzyżowania się ni. św. Krzyża z 
ni. Krowoderską,

Wczoraj odbyło się posiedzenie sekcyi szkol
nej, na którem nohwaiono przedstawić Radzie 
na wniosek w sprawie założenia szkoły cerami
cznej w Krakowie oraz sprawę zorganizowania 
szkół w dzielnicach przyłączonych: Grzegórzki 
i Ludwinów.

Z Teatru miejskiego. W tragedyi Tadeusza 
Kunczyńskiego „Demostenes" występuje wiele 
historycznych postaci. Rolę Filipa Macedońskie
go grać będzie p. Jednowski, jego żony Olimpii 
p. Kosmowska. Głównym przeciwnikiem Demo- 
stenesa był Esuhinos znakomity żywiołowy mó
wca, maskę jego będzie nosił p. Sosnowski. — 
Starca Isokratesa, który nie mogąc przeżyć u- 
padku Aten, zakończył swe życie śmiercią gto- 
dową, oj rżymy w interpretasyi scenicznej p. 

Stanisi. wesiege Demadesem będzie p. M. Wę
grzyn, Djogenesem p. Siemaszko, dramatyczną 
postać Fohjoua słynnego statysty Aten będzie 
kreować p. Kosiński, Ajekjosem p. Marjański. 
W roli żony Demostenesa wystąpi p. Pytiińska, 
jej siostrzenicą Arcte będzie p. Jarszewska, ja
ko Arct ukaże się p. Miarczyński — nad zwło
kami Demostenesa będzie mówiła p. Pieńkow
ska jako Atena. Pssibrznchem (parasitem) Fi
lipa będzie p. Szymborski. W innych rolach a 
keżą się pp. Brandt, Blegeński, Bolke, Nowa
kowski, Noskowski, Stępowskf, Gorzka* ski, 
Miarczyński, panie: Broniczówna, Modzelewska 
i Wemiczówna. Główną post&ć tragedyi De- 
mestenesa płomiennego mówcy i wielkiego oby
watela Aten odtworzy p. Józef Węgrzyn, jeden 
z najzdolniejszych artystów młodego pokolenia.

Staraniem polskiej Rady katol odbędzie się 
w przyszłą niedzielę dnia 31 b. m. w sali „So
koła' przy ul. Wolskiej o godz. 5 pepoł ze
branie za zaproszeniami w sprawach ogół traw 
Hcki obchodzących, & jest ich ćuuo, jak obrona 
interesów katolickich, łączenie się towarzystw 
katolickich w związki, zwalczanie pornografii, 
wychowanie religijne młodzieży polskiej i t. d.

Arogancki źydziak. Podczas przedstawień ży
wych lalek w sali Dr ̂ b nera pełnił fonkeye gar 
derobianego jukiś arogancki słnżący, którego 
zachowanie omal nie spowodowało awantnry. 
Mianowicie, gdy jedua z pań puleciła ma, aby 
jej żakiecik wydobył, służący zaczął ją podnie
sionym głosem po prosta łajać. Mężczyźni to
warzyszący wspomnianej pani surowo przy
prowadzili do porządku zuchwałego żydka.

Kiermasz, który odbyt się 10 marca w sali 
hutelu Saskiego pod przewodnictwem p. Karo 
lowej Ryszko arskiej, a który pod każdym wzglę
dem powiódł się znakomicie, komitet był r  
możności wysłać na szkołę gospodarstwa domo
wego w Orłowej 463 kor. 76 Hal.

Dla ubogiej ludności Pisaliśmy jnż, że grono 
pań zakłada na wzór zagranicznych „brocken- 
hansów" podobny zakład w Krakowie. Uboga 
ludność będzie mogła tam zaopatrywać się ta
nio w odzież, urządzenie i sprzęty domowe. P. 
Antonina S m o c z y ń s k a  (nie Sawczyńska,jak 
mylnie podaliśmy), zwraca Bię imieniem towa
rzystwa do społeczeństwa z osilną prośbą, by 
poparło ten szlachetny cel przez dostarczanie 
ma przenoszonej odzieży, używanych sprzętów, 
lamp, porcelany, książek i t. d. Rzeczy te od
dane będą ludności za niską cenę.

Adres zarządn: A n t o n i n a  S m o c z y ń 
s ka ,  ul Mikołajska 1. 2G II. p. Aires skła
dnicy : ulica Stolarska, Dominikańskie kramy 
Nr 10.

W Czytelni poi. Związku Niewlasi katol.
odbędzie się w sobotę dn. 30 bm. o godz. 4-ej 
popoł. o b c h ó d  k u  c « c I K r a s i ń s k i e g o .  
Liczny udział członków i wprowadzonych przez 
nich gości pożądany.

Wiec urzędników bankowych I Kas oszczę
dności. Dnia 21 bm. o godz. 4 popoł. odbędzie 
się w soli Saskiej (ulica św Jand 1. 6, 1. pię
tro) wiec urzędników bankowych i Kas Oszczę
dności z następującym porządkiem dziennym: 
1) położenie ekonomiczna urzędników banko
wych i Kas Oszczędności, referent: prezydent 
Związku p. Józef Hubel, 2) fundusz opozycyj
ny, referent: sekretarz Z wiązka p. Henryk Al- 
lina, 3) Jednorazowe urzędowanie, 4) dyskuaya 
i wnioski.

ftłamanls. Do mieszkania aptekarza p. Redyka 
przy ul. Siennej 1. 7, włamali się ubiegłej nooy nie
znani sprawcy i skradli złoty łańcuszek, oraz parę 
brylantowych kolczyków. Spłoszeni zbiegli.

Pad zarzutem abrszy rellgli aresztowana wczoraj 
polieya 39 letniego Michała Pllśnika.

Pamysławi sygania. Od p e w n e g o  c z a sc  k r ę c i Bię 
p o  K r a k o w ie  c y g a r  i m ło d a  c y g a n k a , k tó r .y

! p o d  p o zo rem  zm ian y  n a n k n o tu  100-k o r o n o w e g o  wstę- 
' p u ją  d c  tra fik i i k ra d n ą  oo w  r ę k ę  w p a d n ie . Na r a 

z ie  n ie d a ło  s ię  ioh p rzytrzym ać.
Nlaasłrożny woźnica. Wczoraj popołndnin naje

chał nieznany z nazwiska woźnica na bawiącą się na 
gościńca w Dębnikach 6 letnią dziewczynkę Wandę 
Migasównę. Koła wozu zmiażdżyły dziewczynce lewą 
nogę- Ranną po opatrunku powierzono opiece szpi
tala św. Ludwika Woźnica zbiegł.

Ogloń pokojowy. W mieszkanie p. Hagen przy ul. 
DieDowskiej i. 41, ~ajęly się wczoraj wieczurem od 
pieca aucbenneg > belki w podłodze Straż pożarna 
po wyrąbania objętego ogniem miejsca pożar ugasiła 
Szkoda wynosi kilkasek i  iron.

Pogoda. Dnia 27-go marca termometr do
szedł od +  9’1 do +  17 9 Cel. barometr popo
łudnia podnosił się.

Dnia 23-go marca o godzinie 7 mej rano 
stan barometru 737.6 mm,, termometru +  6’1 
C., wiatr zachodnio-północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
0 obchodzie ku czci Z. Krasińskiego w Wa

dowicach otrzymujemy jeszcze- następujące u- 
w a g i:

O 9 godz. rano została odprawiona uroczy
sta Msza św. przez X. Dr prof. Karasia w ko
ściele farnym, na którą przybyły wszystkie tu
tejsze szkoły. O dziesiątej odbył się poranek u 
rządzony przez uczniów gimn. w sali Sokoła i 
w szkole męskiej dla szkół ludowych. Wieczo
rem zaś, uroczysty wieczorek w sali Sokoła dla 
publiczności. Słowo watępne wygłosił prof. Uniw. 
Jagiell. Tadeusz Grabowski z Krakowa. Słowo 
wstępne zostało podane słuchaczom z tak głę
boką treścią, że porwało najobojętniejszych. —  
Wyobrażał widzów ukazała się postać Krasiń
skiego, jak posąg wspaniały, nieskalany, świe
cący czystością linii i głębią ducha. Wskazania 
i wartości, jakie zostawił narudowi, zostały tak 
podniesione i podkreślone, ze niejasne pojęcie 
błąkające się między naszem społeczeństwem o 
abstrakcyjności Krasińskiego i Jego wyłączno
ści kastowej, rozwiały się, Jak wnioskowania 
na fałszywych danych. Ze sfery literackiej sło
wa wstępnego, przeszedł prof. Grabowski do 
sfery narodowej, do obecnego nastroju i uczuć, 
Jakiemi właściwie powinny uaerzać serca pol
skie. A wniosek wyprowadzony z utworów Kra
sińskiego był ten, że duch narodowy silnie czu- 
jąc7 , jednością działający ku odrodzenia, ześrod- 
kowujący swe sity musi doprowadzić naró 1 cały 
do niepodległości. „Próbę grobu już przebyliśmy 
— C9lem naszym Zmartwychwstanie** I

Temi słowami zakończył pref. Grabowski 
swe przemówienie. Zagrał na strunach ducha 
słuchaczów prelegent, jak mistra, żadnego tonu 
nie brakło, ani jeden nie wypadł pobieżnie —  
harmonia toż była ogólas, na twarzach czytało 
się zapzł i zbudzenie ducha.

Nie milknące dłogo oklaski były nagrodą za 
ten moment podniosły, jaki dzięki prof. Gra
bowskiemu wywiązał się na sali.

Kolo bocheńskie TSL. wybrało prezesem dyr. 
gimn. Korowskiego w miejsce zasłażonego do
tychczasowego prezesa prof. Switalskiego. Na 
Walnem Zgromadzeniu w dniu 24 b. m. wy
głosił p. Ciembroniewicz odczyt o pogadankach 
w czytelniach wiejskich, a adwokat Dr Ki9rnik 
referat o stanie organizacyj oświarowych w pow. 
bocheńskim

Wieczór ku czci Krasińskiego w Krynicy.
Pisaą nam z Krynicy:

W dnia 24 b. m. obchodziło nasze Tow. 
„Czytelnia", setną rocznicę nrodzin wielkiego 
myśliciela i poety „Zygmunta Krasińskiego".

W krótkich a jędrnych słowach skreślił 
życiorys i pracę tego wielkiego męża, kie
rownik tutejszej szkoiy p. Pudło. —  Młodzież 
rękodzielnicza odśpiewała kilka pleśni patryo- 
lycznych, wierszyk okolicznościowy wypowie
działa panna Górkówna. — Niestety, poza wy
działem czytelni, inteligencyi nie było, wolała 
zabawiać się gdzieindziej. Zatem nie jest wina 
wydziału Czytolni, jak to niektórzy zarzucają, 
ż« Czytelnia wiele nie postępuj0. Dziwić się 
należy i ubolewać, że praca niestrudzona i ener
giczna naszego proboszcza X. Jasiaka, jak ró
wnież kierownika szkoły, który nigdy nie szczę
dzi swych tak dobrze opracowanych i sympa
tycznie wypowiedzianych odczytów nie może 
zachęcić szerszych sfer tutejszych do wzięcia 

| żywszego udziału w pracy i działalności Czy
telni. Jeden z członków Uzytelni.

Wiec w sp aw.e szkol średnich, utrzymy] 
wanych prztz T S- L. Piszą nam z W a d o 
w i c ;  Na skutek wezwania Zarz. Gł. T. S. L. 
Koło wadowickie urzą-iza w porozumienia z 
wszystkiemi towarzystwami miejscowemi wiec 
obywatelski w sprawie upaństwowienia gimna- 
zyów T. S. L. w Białej i Orłowej, oraz semi
narium w Białej w piątek dnia 29 b. m. o g. 
6 wieczorem w sali „Sokoła". Ze względu d l  
kolosalny deficyt Tow., dochodzący do pół mi
liona kor., sprawa jest niesłychanie ważna; grozi 
Tow. Szk. Lud. ruina. Jedyny ratunek Jesi u- 
państwowienie powyżzzych szkół, na które Tow. 
Szk. Lud. wydaje setki tysięcy rocznie. Wiece 
z tym samym programem odbędą się równocze
śnie w całym kraju, by zbiorową manifestacją 
zmusić oporno czynniki do spełnienia najkonie
czniejszych postulatów narodowych Zarząd Ko 
ta wadowickiego spodziewa się, że dikog" • o- 
bjwateli Wadowic na wiecu nie braknie, spo
dziewany jest równocześnie liczny udział w 
wiecu mieszkańców okolicy Wadowic.

Areyk8iąze Karol Franciszek Józef przybył 
onegdaj do J a s ł a  Witał go starosta, burmistrz 
Baranowski z asesorami i naczelnik stacyi. — 
Dzisiaj wyjeżdża arcyksiążę ze jzwadronem w 
dtds*ą drogę do Kołomyi.

Zasypanie 4  górników. Oiegdaj runęło pod
stemplowanie w szybie Sobieski w Borach pod 
Jaworzuem i zi9mia zasypała 4 górników.

Samobójstwo W areszcie. Z Cieszyna dono
szą: Aresztowana pod zarzutem zamordowania 
61 letniej kupcowej Teresy Wernerowej w Bia
łej, praczka Teresa M-J, powiesiła się w areszcie 
tamtejszego sądu powiatowego.

Zamknięcie szicoły polskiej w Poznaniu. —
Onegdąj z powoda zakończenia roku szkolnego 
w zakładzie wychowawczym Warnkówny odbyło 
się równocześnie i zamknięcie tej szkoły, gdyż 
rząd nie pozwolił n  dalsze Jej ntrzymywanie.

Pani Curie - Skłodowska po przebyciu ope
racji ślepej kiszki powraca do zdrowia i we
źmie ndziat w kongresie dla sprawy radinm, 
który odbędzie Bię jt Paryża w przyszłym ty
godnia.

Zmarli Marya Mól ,  obywatelka gminy Dę
bniki, przeżywszy lat 95, zmarła dn. 24 b. m. 
w Dębnikach.

Jan A r t e l ,  notaryusz, zmarł dn. 25 b. na. 
w Wiedniu przeżywszy lat 59.

Dr Konstanty Ł u c z a k o w s k i ,  emeryto
wany profesor gimn. w 65 r. życia, zmarł we 
Lwowie.

Roman br. G o s t k o w s k i ,  b. profesor Po
litechniki i h. radny m. Lwowa, umarł d^iś 
rano.
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■apertesr ttatr? w Irskswl*.
Czwartek- „Majerowie", krotochwila w 3 akt. P.

Prydman - Frederich.
Piątek. „Nerwowa awantura".
Sobota. „Demostenes", tragedya w 7 odsł. z p ro

logiem Tad. Konczyńskiego
Niedziel popoł. „Tamten", sztuka w 5 aki. I. 

Maskoffa. (Ceny zniżone do połowy).
Niedziela wieczór. „Demostenes".
P o n ie d z ia łe k . „Demostenes".
W to rek . „Demostenes".
Środa. „Irydyon" i „Nieboska komedya", Z. Kra

sińskiego, dla młodzieży szkolnej. (Ceny zniżone do 
połowy)-

Węgiel „Kmita"
z jednej wyłącznie polskiej i katolickiej kopalni w 
kraju, Przewyższajaey dobrocią drogie marki pruskie, 
de nabycia na Składzie wZflla „Kmita"! ul- ’* ąrszaw- 
eka (tuż za mostem) num. tel. 1147. Ceny najniższe.

Ze sportu-
Sekcya narciarska akad. Związku sporto

wego urządza w niedzielę 31 b. nj. jednodn io 
wą wycieczkę na Czerwone Wierchy pod prze
wodnictwem p. .ferzeg“ Jaworskiego. WyJ»z 
do Zakopanego nastąp* w robotę o g. 12  ̂ w 
nocy, powrót w nieo*,el3 ° ^'15 popoł. Zgłosze
nia przyjmuje się P'*tku włącznie w godzi
nach dyżurnych ^  Co11* novum, sala Nr 2, od 
7 - 8  wieczorem W razie Białej liczby zgłoszeń 
wycieczka zost*11*6 oułożona.

Dział ekonomiczny.
Koleje żelazne w okresie Świąt Wielkano

c n y c h -  Otrzymujemy następujący kom unikat 
2, ofcazyi Św ąt. W ielkanocnych  zaprowadza Dy- 
rekeya ktlei państw, następujące p o c i ą g i  
n a d z w y c z a j n e :

a) Dnia 3 kwietniu pociąg Nr 127 z Kra 
kowa do T a r n o w a  (odjazd z Krakowa o godzi
nie 5 ]0  popoł, przyjazd do Tarnowa o godzi
nie 7-22 w ie c z ó r )  i Nr 45 V (1016 V) 1116 V 
z Krakowa do Sochy (odjazd z Krakowa o go
dzinie 7  24 wiłczór, przyjazd o godzinie 10 02 
wieczór).

b) Dnia 4, 5 i 6 kwietnia pociąg Nr 113 
s Krakowa de Tarnowa z odjazdem z Krakowa 
o  godz. 1045 przedpof, z przyjazdom do Tar
nowa o godz, 12 48 w południe.

c) Dnia 5, 6 i 9 kwietnia pociąg Nr 114 
z Tarncwa do Krakowa (odjaz z Tarnowa o go
dzinie 10 52 przedpoł., przyjazd do Krakowa o 
godz. 110  popoł.

d) Dnia 6 kwietnia pcc:ąg Nr 43 (1014) 
1114 (1213) 6114 z Krakowa do Zakopanego 
(odjazd z Krakowa o godz. 10*30 przodpoł- — 
przyjazd do Zakopanego o godz. 4*2a popoł.

e) Dinia 9 kwietnia pociąg Nr 1212 V (1111 V 
1011 Vl 42 V z Chabówki do Krakowa (odjazd 
z Chabówki o godz. 12*26 popoł, przyjazd do 
Krakowa o godz. 4*30 popoł.).

25-lecie Kazimierza Przerwy- 
Tetmajera.

25-lecle natchnionej pracy literackiej, k tó
ra  nam cała takie klejnoty lirycznej poezyi 
jak  „Faun1 lub „Anioł Pański", k tó ra  nam 
dała cykl tatrzański, tą  cudną pieśń o naj 
piękniejszym z zakątków  Polski obchodzi 
Kazimierz Tetmajer. Tetm ajer nietylko wzbo
gacił skarbnicę naszej narodowej poezyi, ale 
był także jednym z tych, którzy wprowa
dzając do literaęury  jędrną a dźwięczną 
gw arę ludu góralskiego, jego ponure a tak  
pełne poezyi legendy, pozwolił temu ludowi 
współdziałać w naszym kulturalnym  dorobku.

Kazimierz Tetm ajer urodził się dnia 12 
lutego 1865 r. w Ludzimierzu pod Nowym 
Targiem z ojca Adolfa i m atki Julii z Gra
bowskich. Już jako 24-letni młodzieniec wy
dał pierwszą seryą swych poezyi, przyjętą 
zrazu dość obojętnie przez krytykę. W krótce 
jednak natchniony talen t młodzieńca zwy
ciężył uprzedzenia i upodobania epigonów 
rom antyzm u a św iat literacki polski dał mu 
to pierwszorzędne stanowisko, k tó re  się temu 
talentow i należało. Pisząc „Wesele" nie mógł 
więc W yspiański nie dać swemu poecie rysów 
Tetmajera.

Dzieło poetyckie Kazimierza Tetm ajera 
Jest zosczne. Prócz liryków i nowel góral 
sklcb dał nam kilka utworów dramatycznych 
(Zawisza Czarny, Rewolucya) powieści („Kiól 
Andrzej") romanse („Panna Merry", „Gra fe) ‘) 
i cały szereg nowel, szkiców lub drobniejszych 
utworów prozą.

Ja k  wiadomo, nasz poeta je s t młodszym 
przyrodnim bratem  znanego m alarza a od 
niedawna i posła Włodzimierza Tetmajera, 
k tó r y  szuka natchnienia również u ludu.

Obchód jubileuszowy odbył się w War
szawie.

Jfiesłychany napad bandycki.
Na szosie prowadzącej ku Montgeron, w bli

skości Paryża, o godz. 8.30 rano onegdaj je
chał abytkowny samochód, którym kierował 
szofer w towarzystwie mech anika z firmy D on 
Buton. Gdy s a m o c h ó d  ten, przeznaczony dla 
hrabiego Rony w Nicei, zbliżył się ku lasowi 
w Senwart i znalazł się właśnie w tein miejscu, 
gdzie w 1797 roku dokonano słynnego napadu 
aa wóz pocztowy, jadący z Lyonu, stanęło na 
szosie czterech ludzi i zaczęto dawać znaki pc- 
wiewającemi chustkami. Szofer zatrzymał sku
tkiem tego samochód, a bandyci, korzystając 
z tego, podeszli tuż ktt niema i zastrzeliwszy 
szofera wskoczyli do pojazdu. Mechanik, zesko
czywszy z przedniego siedzenia uciekł do lasu.

Bandyci, zrzuciwszy do rowu przydrożnego 
■włoki zabitego szofera, puścili się z nąjwiększą 
ehyżoćcią ku Paryżowi.

TymczaRpm lekko zraniony przez bandytów 
w czasie strzelaniny mechanik, który ratował 
się ucieczką do lasu, dostał się do Montgeron i 
dał znać w merostwie o napadzie i mordeistwie. 
Wysłano natycnmiast komisyę sądową i zawia
domiono policyę w Paryżu.

Podczas, gdy władze zajęte były poszuki
waniem zuchwałych napastników, ci nie tracili 
czasu, lecz przystąpili do wykonania głównej 
zbrodni, do której powyżej opowiedziane było 
tylko wstępem. Jni o godz. 10*30 znaleźli się 
oni w liczbie sześciu — dwóch przysiadło się 
ua samochód po drodze —  w ohantilly, dokąd 
przyjechali, okrężając prawdopodobnie Paryż od 
południowego wschodu, przez Saint Gervais i 
Pontin. Droga, którą przebyli wynosiła 60 kil i- 
wetrów.

W Chantilly — jeslto miasteczko na północ 
od Paryża że słynnym zamkiem darowanym 
przez ks. d’Annjol Akademii francuskiej, samo
chód z bandytami zatrzymał się przed lokalem 
filii „Societe gónerale". Pięc;u z nich wys-adło, 
szósty, prawdopodobnie słynny bandyta Bounot, 
trzymał koło sterowe. Do biura weszło czterech 
bandytów, a jeden z karabinom w ręku stał 
na straży przed drzwiami.

Czterej bandyci, stanąwszy przed urzędnika
mi, dali odraza do nich salwę z rewolwerów. 
Dwóch urzędników padło na miejscu, trzeci zo
stał ranny, czwarty zaś uniknął strzałów, schy
liwszy się pod biurko.

Nio tracąc sekundy czasn — cały napad 
trwał 5 minut — zbóje porwali całą gotówkę 
z kasy i rzucili się da ucieczki samochodem 
w kierunku Paryża. W czasie szalonej jazdy 
przez ulice miasteczka bandyci strzelali ua pra
wo i lewo.

O godz. 11*30 polieyanci na rowerach spo 
strzegli w Asnióres elegancki samochód, w któ
rym siedziało sześciu mężczyzn i rozpoczęli za 
nim pościg. Widzą-, że nie ujdą przed ścigają
cymi icb polioyantami, bandyci zatrzymali na
gle samochód, wyskoczyli zeń i przedostawszy 
się przez przydrożny parkan, znikli bez śladu. 
Wskoczyli oni prawdopodobnie do jednego z 
dwóch pociągów, które, krzyżując się, przecho 
dziiy właśnie obok. Prawdopodobnie wskoczyli 
or.i do pociągu, biegnącego w kierunku Paryża, 
dokąd pociąg z Asnióres przybywa w ciągu 10 
minut. Naczelnik zaś tej stacyi dopiero po u- 
pływie 35 minut otrzymał połączenie telegra
ficzne z Paryżem, gdy już bandyci mieli czas 
sHryć się we wnętrzu olbrzymiego miasta.

Paryska władza bezpieczeństwa wobec tak 
niesłychanej zuchwałości bandytów poczyniła 
niebywałe zarządzenia. Polecono zamknąć wszyst
kie bramy Paryża, a na dworce kolejowe wy
słano oddziały wojska. Przypuszczają one bowiem, 
że bandyci postanowili ewentualnie sprzedać 
drogo swe życie. Zdaniem prefektury policyl, 
ostatni zamach w Chantilly Jest dziełem do 
brze zorganizowanej bandy, która ostatnimi 
czaHy dopuściła s ę całego szeregu rabunków i 
morderstw. Uderzające^ jest, że ta banda opry- 
szków ze szczególną predylekcyą posługuje się 
samochodami. Jeden tylko z .iej członków, nie 
jaki Diendonne, znajduje s'ę w rękach poli 
cyi.

Parlament, pod naciskiem opinii publicznej na 
prawdę zaniepokojonej mnożącymi się w osta
tnich czasach napadami bandytów, którymi są 
niezawodnie apasze paryscy, wyznaczył milion 
franków na cele sruiby bezpieczeństwa publi
c z n e g o .  Następnie zaś postanowiono ściśle wy- 
fcocywf.ć przepisy ustawy o recydywistach, na 
mrcy której recydywiści -  zbrodniarze, poodsia - 
djetiiu kary więzienia, pozostają na zawsze de- 
oortiwiini do Nowej Kaledomii lub Kajenny. 
Stwierdzono bowiem, ża najwięksi bandyci osta 
tai h czisów — to recydywiści.

Z  Rady państwa.
--. .-sramy „Ulom R*,j\jdn* ■ dnia 28 marca

Wiedeń. (Teł. wł.) Na wczorajszera posie
dzeniu Izby toczyła się w dalszym ciągu dy
sku sy a nad ustawowem uregulowaniem  pła 
cenią robotników w górnictwie.

P. R e g e r  przedstawił szereg postulatów 
jakie parlam ent winien spełnić w interesie 
robotników, dla których od dziesiątków lat 
nic nie uczyniono. Następnie mówca doma- 
gi ł s:ę ustanowienia wypłat tygodniowych 
zarobku, bo Im dłuższy je s t okres tych wy 
płat, i o teni łatwiej robotnicy popadają w 
diugi, będąc zmuszonymi do korzystania z 
kredyfu W ypłata ieży zdaniem mówcy, tak  
że w in teres’ pracodawców.

Po zamknięciu dyskttsyi uchwalono wnio 
sek k' n rsy i socyaluo politycznej w sprawie 
regu-aryi wypłat w górnictwie, natom iast 
odrzucono wniosek mniejszości tejże kom i
sy!, przedstawiony przez p. G in  g ra .

Następnie uchwalono rezolucyę p. B a- 
c h o v i c s a  w sprawie zakazu wypłat w 
urndzi-le I święta, p. R e g e r a  o ustalenie 
sądóa* g ó r n i c z y c h ,  p. U i c k a  o zwołanie 
ankiety dla spraw y płac minimalnych, oraz 
p. P r i m a v e s i ’ e g o ,  wzywającą rząd do 
natychmiastowego podjęcia pośrednictwa w 
sprawie stra jku  górniczego.

W dalszym ciągu Izba uchwaliła ustaw ę 
o ubezpieczeniu od wypadków robotników 
zajętych prsy budowlach.

Następnie prezydent zawiadomił, żo laba 
przystępuje do następnego punktu  porząd 
ku dziennego t. j. do I. czytania ustaw y o 
budowie drog wodnych a zarazem przerwał 
posiedzenie, aby mówcy mogli zapisywać się 
do głosu.

Po zapisaniu się mówców przystąpiono 
do dyshusyi nad nagłvm wDioskiem posła 
K o e r n e r a  w sprawie nominacyi sędziow
skich w Czechach.

P. S c h r a f f l  oznajmił, że chrześcijańsko- 
socyalni będą głosowali przeciw wnioskowi, 
lecz nie będzie to  oznaczało ani wotum u- 
fności, ani też nieufności wobec m inistra 
sprawiedliwości.

Na tern posiedzenie przerwano.
M inister robót publicznych przedłożył

projekt ustaw y o Izbach inżynierskich, a , 
m inister oświaty odpowiedział na interpela- j 
cyę p. B relteia  w spraw ie odstąpienia bu- i 
dynku prokuratory i skarbu we Lwowie X. 
arcybiskupowi Teodorowiczowi, wyjaśniając, 
że budynek ten został zakupiony przez fun 
dusz religijny.

P. R e i z e s w zapytaniu do prezydenta 
poruszył spraw ę krytycznych stosunków , 
jakie nagle powstały w Galicyi skutkiem  
ograniczeń kredytu  w bankach, na czem 
cierpią rolnicy, kupcy i przemysłowcy. P re 
zydent odesłał go z tem  zapytaniem do mi
n istra  skarbu

P. D i a m a n ii żalił się, także w zapyta
niu do prezydenta, na postępowanie przewo
dniczącego kocoisyi budżetowej, k tó ry  jej 
przez cały przeciąg t r w a n i u  s e s y i  nie 
zwołał.

j  P. K o r y t o  w s k i ,  jako  przewodniczący 
tej komisyi, wyjaśnił, że w Jej łonie zacho
dzą trudności natury  politycznej. Należy je 
dnak mieć nadzieję, że będą one przy ogól
nej dobrej woli usunięte 1 że po świętach 
komisya powetuje to, co dotąd na czasie 
stracono.

Dzisiejsze posiedzenie.
Wiedeń. (T. B.) Izba posłów rozpoczęła 

dyskusyę nad n o w e l ą  k a n a ł o  w ą. Pierw 
szy zabrał głos m inister b a n d l u  R O s s -  
1 e r .

Wiedeń. (T. B.) Minister bandlu R ó s s l e r  
przypomina, prawie jednomyślny eniuzyazm 
z jakim  w r. 1901 uchwalono ustaw ę o dro
gach wodnych. W skazuje na wielki rozwój, 
jak i drogom wodnym zawdzięczają Francya 
i Niemcy i zapewnia, że Jest głęboko prze
konany, że budowa dróg woduych ł regula- 
cya r*ek w A ustryi stanowią nieodzowną 
konieczność. (Oklaski).

Nie mogą tu  wchodzić w racbubę mało
stkow e interesa, lecz zawsze trzeba mieć na 
oku wielki punk t widzenia, iż drogi wodne 
i jegułacya rzek  przynoszą nam rozwój ca
łego życia gospodarczego. Ustawa o drogach 
wodnych z r. 1901 chromała głównie w tym 
względzie, że nie rozporządzała dostateczny 
mi środkam i. Przy tak  wielkim projekcie 
ja k  budowa dróg wodnych i regulacya rzek 
trzeba patrzeć na dalszą przestrzeń.

Do okresu budowlanego pierwszego, się
gającego od r. 190L — 2 dołącz? się okres 
drugi, trzeci a może i czwarty. Minister 
wskazuje, że to, co od r. 1901 — 6 zrobio 
no w sprawie kanału D u n a j  O d r a ,  i  pe
wnością nie było s tra tą  czasu, gdyż prace 
te w każdym razie wykazały możliwość 
przeprowadzenia projektu przy założeniu 
dalszego szczegółowego obrachow&nia pod 
względem finansowym. Z drugiej zaś s tro 
ny wykazały k to  ma kanał budować.

M inister nie waha się powiedzieć, że k a 
nał Dunaj Odra jes t d!a nas bezwarunkowo 
potrzebą gospodarczą, a k to  zna stosunki 
przemysłowe B e r n a ,  t-*.n z pewnością przy
zna, że kanał boczny od Lundenburga do 
Berna je s t również ważnem żądaniem. Nie 
trzeba więc sądzić, by rządowi brakło dobrej 
woli ; rząd ty lko potrzebuje pewnego czasu 
dla rozw ażenia kwestyi kosztów i kwestyi, 
k to  ma budować kanał.

W każdym razie nowela do ustaw y o 
drogach wodnych nie prejudykuje kwestyi 
kanału D u n a j - O d r a  i nie njm uje nic z 
ustawy o drogach wodnych z r. 1901.

Dalej m inister omawia regulacyę rzek w 
Czechach, przyczem podnosi, że trzeba mieć 
na oku wielki cel całości. Oprócz regulacyi 
środka Łaby wykonano Jeszcze śluzę na By- 
strzyczce w  Morawach. W Galicyi w obrębie 
Krakowa I Podgórza rozpoczęto roboty, k tó  
re miały na razie charak ter robót regulacyj
nych, a teraz ma się rozpocząć budowa ka
nału do granicy śląski-j.

Następnie zabrał głos m in ister robót pu
blicznych T r  n k a.

nomistą, rozumiejącym znaczenie kanałów 
i pragnącym imię swe związać z tem  wiel- 
ki6m dziełem.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (T. B.) W ybrana przez Koło pol

skie komisya bankowa ukonstytuow ała się 
wybierając Dr Kozłowskiego przewodu., za
stępcą Dr Steinhausa a p. Angerm ana se
kretarzem . Na dziś odbytem posiedzeniu 
uchwalono wejść w porozumienie z m inistrem  
skarbu. Dalsza akcya zależoą Jest od wyniku 
kouferencyi z m inistrem  skarbu.

Z parlamentu
Wiedeń (Tel. wł.) Istnieje projekt, aby 

dzisiaj pierwsze czytanie noweli kanałowej 
przerwać o godzinie 4-ej popołudniu. Nastę
pnie odbędzie się głosowanie nad wnioskiem 
młodoczecba Dra Kórnera.

Ju tro  będzie pierwsze czytanie noweli ka
nałowej ukończone, poczem przyjdzie pod 
obrady ustaw a o konwencyi cukrowej bru
kselskiej, k tó ra  musi być uchwalona przed 
1 kwietnia, gdyż ewentualnie rząd zastoso
wałby § 14.

Dzisiejsza „Reicbspost" zapowiada, że rząd 
jest zdecydowany ewentualnie naw et odro
czyć sesyę parlam entu, w razie gdyby były 
jakieś trudności w spraw ie uchwalenia tej 
us awy, aby módz zastosować § 14. Jednak 
będzie to  prawdopodobnie niepotrzebne, gdyż 
spokojny przebieg dyskuayi kanałowej wska
zuje, ae incydent ruski jest tylko momen 
tem przejściowym.

Sytuaoya ua Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Hr. KLuen Hederva 

ry będzie ju tro  u cesarza. W czorajsze roko 
wania spełzły na niczem. Dzisiaj podobno 
wynaleziono nową form ułkę w sprawie po
woływania rezerwistów, tak, iż hr. Khuen 
będzie mógł ju tro  cesarzowi przedstawić no
wy spo«ób rozwiązania sytuacyi Nastrój j e 
dnak jes t pesymistyczny.

Rozbicie rokowań.
Wiedeń (Tel. wł.) Z Budapesztu nadeszła 

wiadomość, że ostatecznie układy br. Kimo
na z kossutbowcam i rozbiły się. O godz. 5 
popołudniu wyjeżdża on do wiednia na au- 
dyencyę do cesarza. Min Lucacs oświadczył, 
że solidaryzuje się z prezesem gabinetu i 
i misyi utworzenia go nie przyjmuje.

Przesilenie więc przeciągnie się.

Izby inżynierskie.
Wiedeń. (T. B.) Wedle przedłożonego pro- 

ektu, do Izb inżynierskich mają obowiązek 
należeć wszyscy autoryzowani t e c h n i c y  
p r y w a t n i  i i n ż y n i e r o w i e  g ó r n i c z y .  
Izby popierać mają interesy zawodowe tec h 
niczne. Kwestya okręgów podaną będzie w 
osobnem rozporządzeniu. Pre*ydya Izb słu 
żyć m ają dla władz jako  rada przyboczna w 
sprawach technicznych. P ro jek t przewiduje 
możliwość podziału prezydyum aa sekeye.

Stdpinsri! przed sądem Koła polsh.
Wiedeń. (Tel. wł ) W kole Polakiem za 

szła dzisiaj charakterystyczna sprawa. N aro
dowi demokraci odbyli posiedzenie frakcyi 
i po niem wnieśli na piśm ie podanie do pro 
zydyum domagając się na inocy sta tu tu , aby j 
zostało zwołane osobne posiedzenie Koła Pol | 
skiego i nodali jako  porządek dz^nr.y, ż e ; 
chcą umówić sprawę procesów pana Stapiń 
skiego z Dr Szajowiczem i , Ojczy/ną".

Gdy to podanie wręczono Drowi Leowi, 
ten oświadczył, że obecnie może nie jest po
ra poruszać tę  sprawę, gdy chodzi o zała- 
twienid sprawy kanałowej.

Narodowi demokraci jednak domagali się 
stanowczo zwołania tego posiedzenia, a we
dle s ta tu tu  prezes m u s i  je  zwołać do 3-ech 
dni.

Przed chwilą (godzina 4 popołudniu) od 
było się posiedzenie prezydyum Koła poi- i 
skiego, na Kióreiu poseł Stapiński zwymyślał 
narodowych demokratów za to, że chcą spra- j 
wy te  wiiśłść na forum Koła. Narodowi de
mokraci oświadczyli jednak, że posiadają pro
tokoły stenograficzne z obu procesów i że 
Jest w nieb szereg kwestyi, k tó re  nadają się 
do rozpatrzenia parlamentarnego.

Sprawy anstro-wtfitrsKit.
Mlalster bandlu w obronie kanałów.

Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach polskich wy
wołała wielkie zadowolenie mowa m inistra 
handlu, k tó ry  przy otwarciu dyskusyi nad 
nowelą kanałową wziął bardzo energicznie 
Galicyę w obronę. Podniósł on ekonomiczne 
znaczenie tych dróg i udowodnił, że Galicyi 
ta  pomoc zupełnie słusznie się należy.

W kołach polskich panuje pr*ekonam>, 
że Dr Rdssler okazał się nowoczesnym eko

Alarmy wojenne w Królestwie.
Warszawa. (Teł. wł.) otrzym ujem y dzi

siaj następujące informacye:
W całem Królestwie głośno mówią dziś

0 wojnie. Sym ptom aty o Jej zbliżaniu się 
mnożą się ustawicznie. Podobno m obilizacja 
w gub. warszawskiej i sąsiedni h nazna 
ozona została na 30 — 31 czerwca.

Pułki otrzymały rozkaz w tajnych, zapie 
czętowanych kopertach, k tó re  znajdują się 
pod pieczą oficerów dyżurnych i m ają być 
o tw arte na rozkaz telegraficzny Niektóre 
pułki olrzym ały instrukeye kiedy i w jaki 
sposób m ają osaczyć to r kolei warszawsko- 
wisdeóskiej

W związku z szeregiem rozpoczętych Już 
przygotowań mobilizacyjnych, oficerowie mó
wią już o zamiarze wysprzedania mebli itp.

Lekarze, należący do rezerwy otrzymali 
imienne zawiadomienia f instrukeye, iż w ra-
1 e potrzeby m ją  się stawić w określonych 
punktach

Wzmożeniem alarmów wojennych był 
przed paru dnicmi fak t ąjawien?a się w To
m aszewskim powiecie (lubelska gub.) na 
granicy austrysekie] kilkunastu tysięcy koza
ków

M agistrat m. Lublina otrzyma! rozkaz 
przygotowania pomieszczeń dla całego kor 
pusu wojska.

W Bronowicach p- d Lublinem budują 
specyaine baraki na 3 tysiące ludzi. Ma się 
to nazywać, „korpus obserwacyjny".

Ochotnicy (jednoroczniacy) konsyBtują 
cych pułków na Wołyniu i Podolu donoszą 
do swoich rodzin, że od dwóch tygodni w 
wielu pułkach rozdano już oatre ładunki, 
żołnierze śpią w nocy w ubraniach, a w ar 
tyleryl arm aty są stale zaprzężone. Mosty 
na kolejach od dwóch tygodni są strzeżone 
prze* wojsko tak  surowo, iż nawet inżynierya 
kolejowa ma do nieb dostęp wzbroniony.

(Podajemy te  wiadomości z obowiązku 
dziennikarskiego, zastrzegając eią jednak, iż 
mimo, iż pochodzi ona z poważnego źródła 
brzmi jednak za bardzo sensacyjnie.— Pr*yp. 
Red).

Hł w rasie ustalenia minimum płacy przez 
urzędy riystrykcyjne, zarządzić głosowanie 
nad kw e?tyą ponownego rozpoczęcia pracy.

Londyn. ( T B )  W ynik głosowania górni
ków znany będzie w zupełności dopiero w 
przyszłą środę. Pewien delegat z połudn. 
Walii oświadczył, że robotnicy nie wrócą do 
pracy, dopóki nie będą mieli czarne na bia- 
łem żądanych płac minimalnych.

Londyn. (T. B.) „Times" donosi, że rząd 
na wypadek dalszego trw ania s tra jk u  po 
przyjęciu ustaw y o płacach minimalnych zde
cydowany jest dla złagodzenia nędzy poczy
nić daleko idące zarządzenia, także dla ochro
ny chcących pracować górników. Oczekują 
powołania rezerw.

Komisya szkolaa w Londynie otrzymała 
upoważnienie na wypadek dalszego trw ania 
strajku, znieść ferye świąteczne w szkołach 
ludowych i starać się o w ikt dla biednych 
dzieci. W tym celu wyznaczono sumę 5000 
funt. szt.

Londyn. (T. B.) W obozie w Aldershot 
sto ją 2 pułki w pogotowiu, aby w razie po
trzeby odejść w okolice objęte strajkiem . — 
Oddział piechoty wym aszerował dziś do 
S h r e s t l j u r y  i do północnej Walii dla o- 
cbrony górników, którzy zamierzają podjąć 
pracę.

StrajH w Anglii.
Londyn. (T. B.) Izba lordów przyjęła bil 

o płacy minimalnej w drugiem czytaniu. — 
Dalsze obrady odroczono do dziś, aby um o
żliwić rządowi ustaienie brzm ienia pewnego 
technicznego wniosku dodatkowego.

Londyn. (T. B.) Liczba górników, kió z> 
onegdaj podjęli pracę, Wynosi 3 - 4  tysiące. 
„Daily Mail“ donosi, że zapas węgla na 
sprzedaż w Londynie będzie w 10 dniach 
wyczerpany,J

S traty  kolei oceniają na 30 mil. ibk.
Londyn. (T. B.) Związek górników uchwa-

AKcya floty włostytj.
Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, ze 

flota włoska znajduje się w złem położeniu, 
gdyż brak jej węgla. Maszyny jej urządzone 
są na węgiel angielski, k tórego w skutek 
s tra jku  zabrakło- Próby zastąpienia go w ę
glem pruskiem  nie powiodły się. R ząl angiel
ski odmówił Włochom odstąpienia swoich 
wojennych zapasów. Włoskie okręty  posia
dają tylko połowę potrzebnego węgla i dla
tego nie rozwijają prawdopodobnie żadnej 
akcyi wojennej.

Rzym. (Tel. wł.) Zaprzeczają tu, jakoby 
flota włoska usiłowała wpłynąć do Darda- 
neliów. Rząd włoski do tej pory Jest nie
zdecydowany, czy rozpocząć akcyę floty na 
morzu Sródziemnem, czy też ■ nastaniem  
suchej pory posunąć korpus operacyjny w 
Tri polisie naprzód w głąb kraju.

Wiedeń. (Tel. wł.) Z Rzymu donoszą, że 
flota włoska c o f a  s i ę  do portów  włoskich. 
Przypuszczają, że je s t to nowa im iana ak 
cyi politycznej i militarnej Włoch.

T e s t e i r a m y {*
•'* c 28 marca.

Sprawa ohełmska w zawieszenia.
Petersburg. (Tel. wł.) Z powodu ostatnie

go gł< sowania w Dumie nad cofnięciem z po- 
riad k u  dziennego projektu chełmskiego, w 
kuloaraeb krąży zapatrywanie, że sprawę tę 
Duma może obecnie rozpatryw ać nieprędzej, 
vM za miesiąc, Jeżeli tylko paidziernikowcy 
/nów w sprawie tej nie zmienią decyzyi.

Strajk mskloh Studentów.
Lwów. (Tel. wł.) Dzisiaj rano wybuchł we 

Lwowie ogólny strajk w szkołach średnich ru
skich.

Powod* m jes t wydalenie przez Radę 
szkolną krajow ą z seminaryum męskiego u- 
cznia III roku Czornyja za spnedaw anie ka r
tek  z podobizną Siczyóskiego W yrok ogło
szono mu we w torek, a wczoraj Czornyj za
strzelił się na Wysokim Zam ku

Dziś rano akademicy ruscy przed szko
łami ruskim i rozdawali odezwy, wzywające 
do strajku, poczem młodzież opuściła szkoły 
i udała się na Wysoki Zamek, gdzie odbyła 
wiec ogólny. W strą jku  biorą udział i semi- 
uarzystki ruskie.

Namiestnictwo zarrądziło ostre śledztwo.
Rowy dyrektor teatru lwowskiego.

Lwów (Tel. wł.) M agistrat i komisya 
te ą ira l ia  przyjęły jednom yślnie ofertę  dyr. 
Hellera na dalszą dzierżawę tea tru  mlejsk. 
Sprawa będzie trak tow ana dziś na Radzie 
miejskiej.

Fałszywe alarmy
Wiedeń (Tel. wł.) Dowiadujemy się, że 

Got! mość o powołaniu radykała ukralń- 
s&iegr> Dra Kusznira na referenta prasy ru - 
ski^j : rosy jsk ie j do departam entu prasowe 
g.>, jov  zupełnie nieprawdziwa.

Szei tego departam entu, Dr Fryderyk 
Pintschof, znany Jest ze swego tak tu  i r o 
zumnego postępowania i w sferach m iarodaj
nych n ik t ani na chwilę nie przypuszczał 
możliwości izegoś podobnego.

Rz%d rosytski w obronie pijaństwa.
Petersburg. (Tel. wł.) Biuro kom itotu or 

ganizscy.lnegu zjazdu, poświęconego w a l c e  
■i p i j a ń s t w e m ,  otrzymało urzędowe za
wiadomienie, że m l n i s t e r y u m  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  n i e  u z n a ł o  z a  m o 
ż l i w e  p o z w o l i ć  n a  z w o ł a n i e  d r u 
g i e g o  z j a z d u  w r. 1913 w P e t e r s b u r 
gu. Podobno przyczyną odmowy powyższej 
było to, że biuro zjazdu opracowało „zbyt 
szeroki program " obrad.

Cesarz Wilhelm aa Korfn.
Korfu. (T. B.) Jach t „Hohenzollern" i k rą 

żownik „Kolberg" przybyły tu. P orty  dały 
salwę powitalną.

Strajk kolejowy w Hiszpanii.
Valladol'd (T. B.) 4000 osób personalu 

kolei pól iccnej uchwaliło rozpocząć strąjk . 
Domag-sją się oni 25 proc. podwyższenia 
płac.

J ó z e f IM a s s a r

iP 1 1

W KRAKOWIE 
ul. Floryańska 15.

poleca na obecny sezan =

9 Nowości dla Pań na suknie 6
w wełnie, jedwabiu, płótnach, batystach, zefiraoh i t. d.
-------------- jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej. — -------
Ceny umiarkowane. Towar doborowy.

zawiadamiam, źe moja pracownia obuwia przeniesioną 
z o s ta ła  na uf. Lubicz I* 3. — R ^/ąc za najstaran< 
niejsze wykonanie p o  cenach umiarkowanych p o
lecam s ę i nadal łaskawym względom w. Borejko.
O- atif.-t wjrłiMCM *Ur« ebawte Na alarc wyiUucu lUn sku*

i
i © W. BOREJKO

Kraków, ulica Lubicz 1.3.
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Zakład a r t y g t y c  
katnieniara. i bndowl. _

Józefa KULESZY £
naprzeciw- cmentarza 
w Krakowie posiada 
wi e l k i  w y b ó r  goto
wych pomników z pia
skowca, granitu i mar
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 
oyi. Talaton 1358:

V Krakowi* ui. Kanenlozei L tg. 
jKOfKA W KRAJT
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■auyaowyek

Ignacego Wurma.
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NA ŚWIĘTA!
Już nadeszły

wszelkie towary 
kolonialne

do handlu do handlu

WójdichOlszowski |
KRAKÓW

M ały rynek, róg ul. Szpitalnej.
Dla Związku ekonomicznego daje 

6°/o rabatu po potraceniu mąki 
cukru i soli.

JESIEŃ i ZIMA 1911.
Materyały jedwabne

nft suknie dam shie, bluzy, szlafrok i, 
i na podszewki.

Materyały Wełniane
na hostyumy sunnie w izytow e, żabie 
ty , płaszcza, bluzy, szlafroki i t. p. 
Gotowa konfekcya damska
Kostynmy, żakiety futrzane, płaszcze 

i różne okrycia.
poleca

M k . Ceny konkurencyjne

M arya P rau ss
Kraków, Rynek 7,

(Wzory i Modele Paryzkie)

P o le ca m y  gorąco w s z y s tk im , k tó rz y  m a ją  z a m ia r  je ch ać  do
n e n w t  lnb K a n a d y ,  aby u d a ii się z oołnera s a o fM fe n

w p ro s t do

8iuu podróży Zofii Biesiadecliiej w Oświfcimn,
k tó re  n ie  m a  ż a d n y c h  a g e n tó w , an i n a g a n ia c z y  
wwmwwwwmwmnapawąBaBBBaBWłw1 11 m m  j w i  ■ ■ w

Nr. 72 \

n

Żadne 
lesuminy

Żadna babka parzona, żadne ciasto, 
bez dodatku proszku Dra Oetkera, 
który im nadaje piękny wygląd i 
ławą strawnośó, — nie będzie pię
kne i apetyczne. Jeżeli natomiast 
leguminy przyrządzone są na pro
szku do pieczenia Dra Oetkera, to 
są bezwarunkowo (szczególnie dla 
dzieci) lepsze od potraw mięsnych 
lub skombinowanych potraw z dzi
czyzny — albowiem zawierają mle
ko, mąkę, tłuszcz, jaja, cukier, a 
więc dla organizmu człowieka nie
zbędne składniki odżywcze, w smar 
cznej. a co szczególniej ze wzglę
du na dzieci jest ważniejszem, — 

w łatwo strawnej formie.
Przyrządzajcie zatem dla wa

szych dzieci wiele legumin
z proszkiem D r a  O e t k e r a i >fi 12 h
który nabyć można wszędze wraz 
z doskonałymi przepisami. Uważać 

-na to, aby otrzymać prawdziwy wyrób 
Dra Oetkera.

Walne Zgromadzenie
Chrześcijańskiej Spółki Kuśnierzy i Biało- 

skórników w Tyczynie 
odbędzie się dnia 9 kwietnia br. z następu

jącym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady Nadzorczej.
2. Sprawozdanie kasowe.
3. Wnioski członków.

Prezes: Ks. Rajmund Knendich.

Hodowli Drobiu rasowego Wandy Laza- 
rowej w Łobzowie

sprzedaje JAJA WYLĘGOWE KUR

Orpintonów Białych ::
po 30 hal. za sztukę — opakowanie 60 hal.

od tuzina. 478 1
.W ysyła się pocztą za pobraniem.

O s ta tn ie  z a m ó w ie n i*

Na Święta Wielkanocne
przyjmowane będą

w Wielki Wtorek.
S ie r m o n t o w s k i

Fabryka wyrobów cukierniczych
W KRAKOWIE. 463 10 5

farząd pasiek* Antoniego Kasińskiego 
■ --------- w Jeziorzanach -------

Borszozów wysyła w 5 kilowych blasza- 
ach, wszystko opłatnie, prawdziwy miód 
owy w cenie 7 kor. 50 hal., a wyborny 
ód 8 koron. Wysyła również miody pitne 
rszczególnione na kilku wystawach, tak 
>łowy, kasztelańeki, królewski i miody pi- 
3 owocowe jak Borówczak, Maliniak, De- 
aiak, Wiśniak, Winosrroniak, Orzyniak, 
, d w 5-kilowych bla^zankach, wszystkie 
tatnle w cenach od koron 6 40 hal. de 
ron 6 70 hal. Cenniki na żądanie franko.

Błaga o litość
taroazka, ot lat licząca, wdowa po wete- 
uue z r.” 1831, mająca przy sobie nienle- 
lalnle chorą córkę, uprasza o wspomożenia 
i kimkolwiek datkiem. Łaskawe datki n‘. 
,n cel przyjmuje Adm. „Głosu Narodu*.

NOWOSC!!

a r x ' £ n t a f l
PRĘDKO S C H N p do zapu-

NOWOSC!!

POMÓC
nadaje bardzo trwały piękny porcelanowy połysk 
1 kg. puszka koron 2 40 wystarcza na 10 mQ

• *

Wyłączua sprzedaż

REIM I SKA KRAKÓW
R ynefe 3 7 , U n ia  H-B.

Familien & Moden Zeiłung fłir Osłerreich-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
ż 9-m a cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3'20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austi "-Węgry. — Numera oka

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księga.niach lub wprost w Ad 

ministracyi w Wiedniu 1., Dominikanerbastei 10.

Liońui 
ul, Akademicka 14.

6 3 .  
K ra k ó w  I tr* .

ul. Szewska 24.

MYŚL ROBOTNICZA
Organ Polskiego Związki i s i  odmrago r t w  
ódjańskJcfa robotników a ■laiłwlhą w Krakowk
Wychodzi co dwa tygodnie.

n e m  w n u e  1 1

„Myśl Robotnicza1* Ł
nedagowasesi w dodbu r îrn ii ljnótilrtm 

lufonaul* dokładnie e rnefen robotniczym i 
tydu w tiowanytaaaincfc mbołnt a ycfc.

„Myśl Robotnicza**
—  - ■ - bryw In 
formatorem I podręcsoikte* praktycznym dla 
chcącyck pracować w stowarzyaranlack p*- 

botuiczyck.

R E U M A T Y Z M ,
podagra, new ralgia. odm rożenia
powodują ciesto niernośus poległ.wowośo. Do szybkiego ich tśmiertenla I uspo
kojenia do usunięcia nabrzmeó i przywrócenia ruchliwości stawów, oras posby- 
- =s c'a s-e uczucia świądu. s>uzy te  ,dum ewalsco pswnym skutkiem 1 1 ■■

C O N T R H E U M A N mak ochronny nłowny dla (Mentholo nnllcy lowcgo ckstr knszt )
przy nacieraniu, masowan i 

i okładach.
:::: i tu b a  l K oroaę. :::

>siac . :>r *,oł 160 1 tuba 1 2
6 -  6 tub } S

, R — 10 tub I a

W,r6b I . . ó -  B i  F R A G N E R  A  Ł.V M‘h?””way w Aptece
Baczność na nazwę preparatu ł natw II i wt-wótbt

■BBS
W Krakowie: Apteka M Maslowsk 
m ............... i K. W  izn  ewski

Dr nstycia  
M k et er

aptekach

Kapelusze damskie strojne
:: K a p e lu s z e  ża ło b n e , P a n a m a  i S p o r t o w e  ::

oryginalno Modele paryskie i wiedeńskie.

P A R A S O L K I  I P A R A S O L E
|  ostatnie Nowości

poleoa w ogromnym wyborze i po cenach konkurencyjnych

KAROL JAROSZ pum  ZIMLER i Spółka
Kraków, Rynek 41 Linia A-B.

T e le fo n  2329. 470 o T e le fo n  2329

1

I

L . l |

UV  ESRY g
W Y R O BU  I 

ÓPOŻ¥WC£E £
.WDROWńiT P R S G R -y tr  I

3 dobra żyinia kawa. CSŁCM Y ► 
|  mcjczka dla dzieci, opłaiki i inne I  
3 wyroby jedyne w  .swoim rodzaju k 

Z a ż ą d a ć  cennika. =

I D a ż n e  p r z e d  ś w i ę t a m i ! !
Srebrzenia zużytych naczyń stołowych 

wykonuje pod gwarancyą t„-ma

KOPACZYŃSKIi Ska
KRAKÓW  Bracka I. 2.

474 10 2

Szczęśliwe zamażpójście
majętne żeniaczki zapewnia każdemu nasz 
miesięcznik. Żądać w trafikach i biurach 
dzienników. Cena 12 h, gdzie nie n a  zama
wiać w Admin „Małżeństwa" Lwów Wrono
wska 8 drzwi 12 i nadesłać 15 hal. markami 

2 14 6

Jeśli was dręczą bóle reum atyczne, cierpienia goścowe, darcie w 
w rąk ach lub nogach, ból głowy lub zębów, niedowład członków 
i ir.ne dolegliwości powstało skutkiem  zaziębienia to używajcie z 

camera zaufaniem znakomitego nacierania p:ui nazwą

I c h t i o m e n t o l  w s 7 e d z 'e  d o  n a b y c ia !
K a ż d a  f l a s z k a  z a o p a t r z o n y  p l o m b ą .

Jeśli gdzie cienia, należy sprowadzić wprost z Laboratoryum chemicznego 
Aptekarza EDELMANA w Sawborze. Rynek W.

1 ' C f T T l O M E N T O L  WYSYŁA SIĘ O P L AT ANI E  ( F R A N K O )  
f la m k  za 6 Kar. 10 flaszek za 18 Kar. 25 fiaszak za 23 Ker.

97 110 1

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA BIALIKA
W KRAKOWIE, ul. Flor,ulika I. 00. Filia: Plac Macanki 1.2.

Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w Jak oąjlepsiym 
gatunku i o wybornym  smaku.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM.

Najlepsze czeskie źródło zakupna

Tanie pierze do  łóżek
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.; lepszego K. 2 40, 
najlepszego pót-biatego K. 2-80; białego K. 4, białego 
puszystego K. 6'10; 1 kg. bardzo pięknego śaieśno- 
biai sgo dartego K. 6*40 1 K. 8; 1 kg. paehu szarego &. 
B I K. 7; białego, dobrego K. 10; najlepszego paehu z 

pleni K 1! — Przy odbiorze 5 kg, franco.
P h ł n u , n  n n ś n i o l  * gęstego, czerwonego, niebieskiego białego lub śółtego 
G O tO W a  P O S C IO I nankinu 1 pierzyna 180 om. długa 120 om. szeroka, 
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 cm. długości, 60 cm. sierokośał. napełnione 
nowem, szarem bardzo trwałem, pnszystem pierzem K. 18, półpucham K. 20, pu
chem E. 2 4 ; pojedyncza pierzyny E. 10, K. 18, K. 14, X. 16 ; poduszki E. 3. 
E. 3 60, K. 4. ; pierzyny 2 m uługle, 140 om. sserokie R. 18-—, K. 14-70, E. 17-80 
K. 21-— ; poduszk i 90 om. długie. 70 om. szerokie, X. 4 -50, X. 6-90, X. 6*70; pier
naty z silnego gradln w pasy, 180 em. długie, 116 om. szerokie, K. 12-80, K. 14.80. 
Wysyłka za pobraniem pooząwsay od X. UT fraaoo. Wymiana dozwolona — za nie

odpowiednie zwrot pieniędzy. !W ycserpaJeM  cenniki darmo 1 opłatnie.
S. B EN ISCH  w  D e sc h e n itz , Nr. MS, Bdhmin

f r O H B Z E Ś O IJ A Ń S K I  B A N K  L O D O W Y

•pod fłrm ą

Chrześcilaóskia Towarzystwo
oszczędności i potyczek

w Krakowi*, Plac Maryackl 2.

p r i T l m u l e  w k ł a d k i  o s z c z ę d n .  n a  5 v .
- ■ —  i oprocentowuje Je od dnia włożenia ■ ■ —■

Udziela swym członkom poiyczkl hipoteczne, wekslo
w e, za poręczaniem i na podkład na dęgodoyah warunkach.
Będziny urzędowe: ed 9-1 raae aadzleanlc z wyjątklen niedziel I świąt.

ZAŁ0Z0NY W ROKU 1872.

ZAKŁAD

H U l
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

Rakowiecka I 7
(dom własny) Telefon 462 
Pudejmnje się wykonywa
nia wszelkich robót w za
kres ten wchodzących, a w 
szczególności ' UROBO- 
WCOW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Po
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

L. 3192/1912. 
B. b.

M agistrat m iasta Krakowa podaje 
do powszechnej wiadomości, że gmina 
m iastaK rakow a przystąpuje w drodze 
ofertowej licytacyi do sprzedały g r u
ntów pofortyfikacyjuych między prze
dłużoną ulicą Długą a ulicą Krowo
derską i między przedłużoną ulicą 
Smoleńsk a ulicą Zwierzyniecką.

Na mocy ustaw y z dala 27. llpca 
19C8 Nr. 153 Dz. u. p. i ustaw y z dnia 
27 września 1908 Nr. 115 Dz. u. kr. 
przysługuje dla domów, k tó re  będą 
zbudowane na wyżej określonych g ru 
ntach 18 letnie ulgi podatkowe.

Rada mia Krakowa w dniu 7 m a
rca b. r. uchwaliła zakupić od c. jk. 
Skarbu wojskowego g run ta  z pod ko
lei okrężnej na przestrzeni od Kro
wodrzy m urowanej do rzeki Wisły, 
skutkiem  czego wał kolejowy będzie 
zniesiony — a szeroka ulica wzdłuż 
wymienionej wyżej gruntów  się o- 
tworzy.

Uchwalone przez Radą m iasta na 
zasadzie §. 16 d. ustąp 9 noweli do 
ustaw y budowlanej z dnia 28 m arca 
1910 warunki zabudowania gruntów , 
do jakich nabywcy bądą musieli się 
zastosować, są następujące :

1. Na parcelach posiadających front 
do drogi obwodowej, przedłużonej u- 
licy Długiej i ulicy Zwierzynieckiej 
mogą stanąć domy najwyżej cztero
piętrowe, tj. parte r i cztery piętra,

2. Stosunek podwórza do zabudo
wanej powierzchni m a być jak  1 :4.

3. Niby way pociągani bądą tylko 
do ponoszenia kosztów chodników 
(§ 16 b. noweli do ustaw y bud. 
natom iast koszta kanalizacyi uliczne) 
ru r wodociągowych, gazowych, ewen
tualnie kabli elektrycznych w ulicach 
krawężników, i torów  jezdnych po
niesie gmina m iasta Krakowa.

GmiDa wykooa urządzenie ulic w 
oznaczonym term inie.

Cena kupna może być w ten  spo
sób rozłożona, że 1/3 część uiści ku 
pujący przy polpisaniu kon trak tu , a 
resztą pod warunkami, k tó re  się o- 
kreśli co do każdego kupującego, z 
osobna, jednakże najdalej do lat sze
ściu, co najwyżej w 12-tu półrocznych 
ratach wraz z 5°/0 odsetkam i płatne- 
mi z góry, przyczem Gmina może od 
stąpić pierwszeństw a hipotecznego 
przysługującego reszcie ceny kupna 
na rzecz pożyczki amortyzacyjnej,
0 ile znajdzie dostateczne zabezpiecze
nie i nie będzie na Btratę narażoną.

Na każdego nabywcę ma być kontra  
ktowo nałożony obowiązek rozpoczę
cia budowy domu według zatw ierdzo
nych przez M agistrat planów w prze
ciągu dwóch la t od dnia podpisania 
kon trak tu  na nabytych gruntach, z 
tem, że w przeciwnym razie gminie 
m iasta Krakowa przysługiwać bądzie 
prawo odkupu za kw otą zapłaconą 
przez nabywcą tytułem  ceny kupna 
bez policzenia procentów 

W szystkie koszta przeniesienia jako 
też ewentualne i inne koszta ponie
sie nabywca nie dotrzymujący w a
runków; to  prawo odkupu ma być 
hipotecznie zabezpieczone 

W arunki licytacyi są następujące:
1. Jeden oferent może oferować 

na kupno najwyżej dwóch parcel. 
W arunek ten nie odnosi się do in- 
stytucyi publicznych i Tow arzystw  
budowlanych trudniących sią budową 
domów mieszkalnych.

2. W ofertach należy podać poło
żenie i Nr. parceli, na k tó rą  sią w no
si ofertę — i ceaę ofiarowaną w sio 
wach i liczbach.

3. Ofertą należy wnosić w opieczę
towanych kopertach do Budownictwa 
miejskiego Oddz. B. na tęce Nacze
lnika tegi ż Urzędu w term inie do 
15 kwietnia 1912 r.

4. Do oferty ma być dołączony 
kw it Kasy miejskiej na wadyum — 
które  oferent złoży w wysokości 5% 
ofiarowanej ceny kupna.

5. Gmina m iasta Krakowa zastrze
ga sobie swobodny wybór oferentów
1 ofert lub całkowitego ich nieuwzglę
dnienia.
Plany mających się sprzedać gruntów  
są wyłożone do przeglądnięcia w biu
rze Budownictwa m. Oddz. B. pokój 
Nr. 11 nowy gmach M agistratu III p. 
główne wejście od ulicy Poselskiej w 
godzinach od 10 do 12 codziennie.

Magistrat stoi. król. m. Krakowa.
Kraków dnia 15. lutego 1912.

Imieniem Snółki kntrandwtowel wUśdMell Głosu Narodu11 W ydawr* 1 odpowiedzialny pednktor Jan  Matyawik D rukarnia .GIohu Narodu*1 (rod  *»r% J  R, DohrRańskiegol w Krakowi** ul ś * . Tomasza 1. 3 f \


